Każdą chorobę wyleczysz 


jeżeli regularnie używać będziesz 


Liota Dra Breyera 


najskuteczniejsze w nast. chorobach: 


Cena 
Nr. 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc 3.50 

Nr. 2. — w reumatyźmie, artretyźmie, złej prze- 

mianie materji, nieczystości cery, cho- 
robach skórnych o. . ... . . ... 8.50 

Nr. 3. — w chorobach żołądkowo - kiszkowych, 
wątrobowych, żółtaczce . . . .-. . 38— 

Nr. 4 — w chorobach nerwowych, bólu głowy, 
bezsenności, ogólnem „wyczerpaniu 4— 

Nr. 6, — w niedokrwistości i ogólnemu osła- 
bieniu «a. « «42: «0. 146 w 22 D.BD 

Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzo- 
wych Wranc: w WE ELSE Z 

Nr. 9. — przeczyszczające w chronicznem za- 
twardzeniu i hemoroidach 1.50 


Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy- 
twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie". 
REESE TOT E NEONE ROR o Eo ÓE 
Deo sprzedamima 
ma przedmieściu miasta Białej 20 minut drogi wol- 
nym krokiem od; Rynku głównego jest dom piętrowy 
nowy, murowany, dachówką kryty, 11 pokoi, lokal 
nadający się na sklep żywnościowy lub piekarnię, 
około % morgi ogrodu, zaraz bardzo tanio z wolnej 
ręki, bez pośredników. Cena 17.500 Zł. Wpłata może 
być 8.000 ZŁ — Bliższej informacji udzieli Admini- 
3 stracja, „Roli”. 
EZR ROEE" [EE TRES e ERO "R PPOR YZ AT [PORZE 


Dra med. St. Breyera: 


„Leczenie syntetyczne wszelkich choróh przewlekłych” 


mieszankami zlolowemi, — Do nabycia w Admini- 
stracji „Roli“. Cena 3 zł. z przesyłką pocztową. 


Należ. poczt. epł. gotówką. 


"ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Dnia 18 Lutego 1954 


L 32. 


sensacja — na rok 1934— bezplatnie 


Na nowy rok tj. rok 1934 każdy kupujący u mas może wiy- 
próbować swoje szczęście, gdyż firma przeznaczyła bez- 
płatne podarunki: 1 futro damskie, folkowe, 1 futro męskie. 
z karakułowym kołnierzem, 3 resztki. kamgarnu: na ubra- 
nia, 5 wyżymaczek do bielizny, 2- radjo-aparaty: 3-1ampowe 
i inne wartościowe przedmioty, dla tych P. T. Klientów, 
którzy zamówią u nas jeden z niżej wymienionych kom- 
pietów. — CENY DOTĄD NIEBYWAŁE, 
komplet gospodarski dla każdego domu tylko za 
24 zł. 76 gr. 


a mianowicie: 1 sztuka płótna. białego, składająca się z 17 
metrów w gatumku b. dobrym ze znaną marką na bieliznę 
damską, męską i na elegancką pościel 12 metrów purpu- 
ratyku, miepnzepuszcza jący pierza. w kolorze czerwonym 
na 1 dużą pierzyną ii 2 poduszki, 6 ręczników waflowych, 
12 chusteczek białych z kolorowym szlakiem w gatunku 
dobrym męskich, Jub damskich i £ kołdry pikowe na łóżka 
w eleganckie kwiaty i desenie żakardowe lub 1 dywan 
ścieńmy, tkany w najładniejsze wzory. — To wszystko 
razem prawie darmo; bo tylko za 24 zł. 76 gr. 

42 mtr. niekrochmalonego towaru tylko za zł. 19 gr. 82 


a mianowicie: 4 mir. najnowszego materjału na suknię 
elegancką t. zw. „rogóżka', 6 mtr. zefiru m różnokolorowe, 
modne prążki ma koszule męskie dzienne, suknie i blnz- 
ki, 8 mtr. flaneli bieliźnianej, miękkiej. i puszystej w ró- 
znokolorowe prążki. iub czysto białej na bieliznę ciepłą, 
6 mir. płótna kremowego ma pościel, bieliznę i przeście- 
radie, 8 mtm. firanki“kanwowej ido 4-chi okien w naładniej- 
sze desenie żakardowe ii 10 mtr. płótna! ręcznikowego, ża- 
kardowego, deseń kostek. Gałe 42 mtr. towaru prawie 
darmo, bo za zł. 19 gr. 82. 


Dolar spadł — TOWAR STANIAŁ. Od stóp do głów 
tylko za zł. 13 gr. 85 
a mianowicie: 3 mtr. materjału na męskie ubranie lub 
palto damskie pełnej podiw. szer. 140 cm. (deseń bielskich, 
kamgarnów), 4 mtr. matenrjadu ma. suknię damską, 1 Ko- 
szula męska 1..1, koszula damska z kolorowego madepo- 
lamu, strojmie haftowana, 1 p. kalesonów dobrych 1. 1 p. 
reform na gumiie, 1 p. skarpetek zimowych, 1. 1 p. pończoch 
jedwabnych, 1 p. rękawiczek podwójnych, 1 szal czysto: 
wełniany i 2 chusteczki do mosa. Wszystko razem tylko 
za zł. 18 gr. 85 — wysyłamy za zaliczeniem pocztowiem, 
Bez ryzykal O ile towar mie podoba się, przyjmujemy: ta- 
kowy z powrotem, a pieniądze natychmiast zwracamy. 
Zamówiemia. admesować: Firma „POLSKA POMOC“, Łódź, 
Skrzynka poczt. 549. UWAGA: Wykorzystajcie świąteczną 
okazję, zamówcie towar, a do każdej paczki dołączymy 
zupełnie bezp łatmi.e wartościowe premije. i ; 
„Jarska Kuchnia wiłaminowa" Janiny Breyerowej 
z wstępem: „Jak się odżywiać należy" — do nabycia 
w Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową 4 zł. 


Za zmianę adresu należy się 40 groszy. 


Rada rabina. 

Żyd biedny poszedł do rabina i skarżył się na 
nędzę. Rabin na to: „Masz jeszcze 7 lat -biedować, 
a pa 7 latach. przyjdzteaa znowu”. Żyd cierpi, bieduje, 
nadzieją się krzepi. Tak 7 lat. Po 7 latach przychodzi 
i skarży się: „Jak było talk jest“. — Rabin: „Nu, prze- 
biedowałeś 7 lat, jużeś się przyzwyczaił, to możesz 
dalej biedować, nic ci nie zaszkodzi”. 


Coś na uspokojenie. 

— Oj, moja biedna pani Majcherkowo, ale też pa- 
ni musi być strasznie smutno, od Kiedy mąż pani sie- 
dzi w kryminale? 

— Nie tak znowu smutno, moja pani Kudelko- 
wa! — przyhajmaniej wiem teraz, gdzie się mój stary 
obraca. 


Ona wiedziała, o co chodzi. 

Co tylko ksiądz ochrzcił. pewne dziecko i zabiera 
się niebawem: połączyć węzłem małżeńskim parę no- 
wożeńców; zamyślony! trochę EA Drin na razie 
imię młodej panny i pyta się o nie. 

— „Katarzyna“ — dziewczę odpowiada. 

Ksiądz zamyślony pyta się, jak to się przed chwi- 

łą pytał przed chrztem: 


— Katarzyno, czego żądasz od Kościoła Bożego ?- 


— Jaśka — była natychmiastowa odpowiedź. 


Cennik nasion 


ma roir 193A 
juž wyszecił 
Wysyłka na żądanie 


EMIL FREEGE, KRAKÓW, 


LUBICZ 36/38 i SUKIENNICE 15/16. 
Firma istnieje od r. 1860, 


PIECZE CIE rzędów Gmi 
p urzędów gminnych 
parafljalnych Kółek Rolniczych i t. p. 
GWOŹDZIE DO SZTANDAROW 


Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach 


JÓZEF MARCZYK RYTSWNIK 


Kraxów, św. Tomasza 24 (Gmach asp Uraząwnn) miy Uszazęunaśni) 
Konto P.K. 0O. Kraków Nr. 407. 


Za zmianę adresu należy się 40 groszy. 


- 


Logika. 

— Tatusiu — pyta mały Dyzio ojca, który pra- 
cuje pochylony nad biurkiem, — dlaczego nie chcesz 
bawić się ze mną? 

— Nie mam czasu. 

— Dlaczego nie masz czasu? 

— Bo muszę pracować. 

Dlaczego musisz pracować? 
Żeby mieć pieniądze. 

A poco ci pieniądze? 

Żeby ci dać jeść. 

Dyzio myśli chęwilę, poczem mówi: 


f 


— Tatusiu, przecież ja wcale nie jestem głodny. 


Podróż poślubna. 

Mioda para zajmuje dolne miejsce w wagonie 
sypielnym. Na górnym poziomie spoczywa niezau- 
ważony przez parę — stamszy żyd. Z dołu dolatują 
szepty: — A czyja to nózia?.. A czyja to rączka?... 
A czyja to buzia ?... 

Nagle zgóry -odzywa Się głos: 

— Jak państwo dojdą do parasola, to on jest mój. 


A 


Małżeństwo. 
Mąż idzie ze swą: żoną do kina. 
— Czy siedzisz mocno? — pyta ją. 
Owszem. 
Czy wygodnie ci? 
Tak, bardzo wygodnie. 
Czy na twojem miejscu niema przeciągu? 
Bynajmniej. 
— W takim razie zamieńmy się z miejscami. 


Bi NOZNA Sea 


Kursy kroju i szycia 


ssofóhwzofinnza** 
NKnozmlzÓww. uul. Druga AA 
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj- 
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna: 
me. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za: 
miejscowych mieszkanie zapewnione. 


ia P Zbiór najpiękniejszych 
Piosenkarz Polski piosenek ; Piosenki lu- 
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dnmki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drud- 
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi- 
aach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych, Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli<. Cena 1.30 uż. 
[a ij" gag "ic 


pryw. gimnazjum żeński. 
PP. Benedyktynek w Staniątkach (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już 
od roku 1924 i posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i O. P. z r. 1925 
i 1931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie. 


Rok XVII 


— T 


Numer 8. Kraków, dnia 18 lutego 1934. 


ulica tw. Tomasza 


L sa i 
ef 


ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Prenumerata na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6'50 zł., kwartalnie 3:40 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron ćz. 

półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 

Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy 
Adres na listy do Redakcji i Administracii »Rolic: Kraków, ul. św. Tomasza 32. 


Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. 


Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868. 


Popielec. 


la katolickich popiołem posypią głowy wier- 
M nych, aby każdemu przypomnieć, że jak 
z prochu powstał, tak w proch się obróci. 
Rozważywszy te słowa, przychodzi nam na 
myśl, że człowiek tu ma ziemi jest jakby bańką my- 
dlaną, która gaśnie, a z tem następuje tu na ziemi 
koniec uciech, radości, koniec wszystkiego, co tylko 
człowiek; może tu zaznać. Rozważywszy te słowa, 
przychodzimy do przekonania, że tu na tym świecie 
niema dla nas nic trwałego i to życie nasze tu na 
ziemi jest jakiemś pasmem przemijającem i przy- 
chodzi nam zarazem na myśl życie po śmierci, ży- 
cie wieczne. I właśnie ta środa popielcowa: jest jedną 
z majwięcej nadarzających się sposobności Ido rozwa- 
żania o naszem życiu przyszłem, o życiu 'wiecznem, 
które nam głosi nasz Kościół święty. Od środy popiel- 
cowej do Wielkiej Nocy ustanowił też Kościół święty: 
okres sześciotygodniowy, w którym to czasie kładzie 
obowiązek na każdego chrześcijanina pomyślenia 
o swej duszy, o tej wieczności, dla której z miłości 
ku nam Chrystus Pan Krew Swoją przelał i życie 
poświęcił. 
Z nadejściem też środy popielcowej: ustają w świe- 
cie katolickim wszelkie huczne zabawy, wesela i t. p., 
a śluby małżeńskie tylko za specjalnem pozwole- 
niem ikonsystorza biskupiego bywają udzielane, do 
czego muszą być podane ważne powody, gdyż zasad- 
niczo śluby w poście są niedozwolone. 
Popiół, to stary symbol pokutny, znany jeszcze 
Poganom. Używano go oddawna na wyrażenie poko- 
ry za pychę i nieposłuszeństwo wobec Boga, ponie- 


waż jest skutkiem procesu spalenia czyli zniszczenia, 
jak grzech niszczy stosunek między Bogiem i człowie- 
kiem. Posypywano na znak pokuty: głowię popiołem 
i we włosienicy siadano na popiele. Pełno tego sym- 
bolu w. Starym Testamencie. Hiob, Dawid, Niniwici 
na głos proroka Jonasza posypują głowy: popiołem 
i pokutują. Post Estery naprzykład do dziś zachowują 
Żydzi. . 

Symbol chrześcijański wzrusza do głębi. Niegdyś 
oirzymywamo popiół ze spalenia szmatek, iktórych 
używano dlo obcierania czoła u bierzmowanych, ale 
już od: 14-go wieku pali się palmy: zeszłoroczne i mie- 
sza z pięknie przesianym popiołem zwykłym. Kapłan 
poświęca tak przygotowany popiół i okadza przed: 
mszą świętą i po niej posypuje głowy wiernym, mó- 
wiąc: „Pamiętaj, człowiecze, żeś proch jest i w proch 
się obrócisz“, słowa, które usłyszał człowiek po grze- 
chu. pierworodnym. , 

W pierwszych wiekach tylko pokutnikom publi- 
cznym posypywał: biskup głowy popiołem i wydalał 
z kościoła dla odbywania, pokuty. Gdy ustawały po- 
kuty publiczne, zwykli wierni poddawali się tej ce- 
remonji, co już nakazał synod w Benewencie w. r. 
1091. Gdy w 12 i 13 wieku ustały zupełnie pokuty 
publiczne „obrzęd ten stał się powszechnym. 

Msze św. w popielec odprawia się w kolorze fio- 
letowym, diakon i subdiakon usługują: bez dalmatyk, 
w końcu przy mszy, świętej kapłan lib diakon śpie- 
wa: „Uniżcie głowy wasze przed Panem“, „Gloria“ 
niema. 

Zbawienna jest ta ceremonja kościelna i nietyl- 
ko indywidualme, ale i społeczne korzyści przynosi. 
Przypomina potrzebę pokory. — Nic słuszniejszego, 
ponieważ przerost ambicji tak wiele szkód ludzkości 
przynosi. r 


ROLA 
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bdłowiek sadzi — a bóg rzad. 
Opowiadanie historyczne z końca XVII w. 
(Przez Sta). 
(Ciag dalszy). 
— Boże miłosierny! — wołał łamiąc ręce i bie- 
gając jalk szalony po izbie. — Cóż za srogie nieszczęr- 


ście! I to teraz właśnie, gdy nie mogę biec bronić 
tego biednego dziecka! A to przecie córka mojego 
najdroższego opiekuna, (ojca prawie, to moja ukocha- 
na narzeczona i przyszła małżonka! — tu nie mogąc 
pohamować boleści, padł biedny pułkownik na kola- 
na, ukrył twarz w dłoniach, a po chwili thłumiome tka- 
nie zaczęło wistrząsać całą: postacią rycerza. Maksym 
płakał także, ale pierwszy się uspokoił i rzekł: 

— Niechże się wasza miłość pohamuje, nic jesz- 
cze mie stnacone. Bóg będzie czuwał nad sierotą; już 
to Jego wielka łaska, że Jieryna jest przy stamościan- 
ce i że łatwo się dowiemy, w czyjem zostaje ręku. 
Trzeba mam zaraz (tylko jak najprędzej w drogę. 

Pan Mirski osłupiałe oczy: 'wilepił 'w starego, a po 
chwili z nowym wybuchem żalu zawołał: 

— W drogę, mówisz? Ach! gdyby ito byto możli- 
we, na skrzydłach. leciałbym wyrwać nieszczęsną sie- 
rotę z pnzeklętyjch rąk pogańskich i pomścić jej! te- 
raźniejszą niedolę, ścierając w proch tę nikiczemną 
kobietę, tego szatana nie opiekunkę. Ale toż: to wła- 
snie boleść największa, że teraz nic uczynić nie mogę, 
że mam ręce związane. 

-— Jakto! panie pułkowniku! — krzyknął ze zdu- 
mieniem Maksym. — Toć tylko od waszej miłości za- 
leży, choćby dziś ruszyć do Kamieńca, dowiedzieć się, 
gdzie starościanka przebywa i wydrzeć ją z rak po- 
hańców, których się przecież nie ulękniemy! 

— Ty mnie nie rozumiesz, Maksymie, albo zapo- 
minasz, że jestem żołnierzem, ża stoję na czele icho- 
rągwi, w przededniu wyprawy, że spieszyć powinie- 
nem na obronę chrześcijaństwa, a nie mego najdiroż- 
szego skarbu, własmego szczęścia i dziecka niewim- 
nego jak moja narzeczona. Sam byłeś żołnierzem, to 
powinieneś zrozumieć, że choć mi serce zamiera z ża- 
lu, choć dusza cierpi 'smogie katusze, ja nie mogę opu- 
ścić chorągwi, bo mój obowiązek jest biec tam pod 
Wiedeń, własną krwią i życiem bronić krzyża Chry- 
slusow'ego. 

Uniesienie porwało młodego rycerza, więc wy- 
ciągając ręce do góry, zawałajł: 

— I ślubuję Ci Boże, że pójdę, krew przeleję, 
życie oddam, jeśli taka będzie wola Twoja, ale pierw 
pozwól mi Panie jak najwięcej rozlać. krwi nieprzy- 
jaciół Twojego Imienia i wrogów mej Ojczyzny. A Ty 
sam wybaw z hamiebmej niewoli opuszczoną sierotę 
i ukamz tę nędznicę, która ją zaprzedała 'w pogańskie 
ręce. 

Wyczerpany upadł pan Stetam na krzesło i zda- 
wiał się modlić gorąco. Maksym siedział w milczeniu 
że spuszczoną głłowią i rozpaczą w! sercu. On dopiero. 
teraz zrozumiał, że pułkownik mie może nieść pomocy 
starościance, dotąd zajęty całą duszą jej ratunkiem, 
nie pomyślał o powinności prawego żołnierza. Lubo 
więc czuł, że pan Mirski nie może postąpić inaczej, 
niezmierna boleść szarpała serce starca, którą mie 
prędkio pokomał; siedział więc w milczeniu ponurem, 
podczas gdy pułkowmik powistawiszy jął chodzić po 
pokoju i pilnie nad czemś rozmyślać; nakoniec za- 
trzymał się przed Maksymem i rzekł: 

— Cokolwiek bądź, stamościankę ratować trzeba 
coprędzej, by zaś jej nie zaprzedano jakiemu pruga- 


wemu Turkowi. Myślałem © panu Błackim, ale iten 
także pod chorągwią. Ty więc Maksymie musisz wró- 
cić na Litwię z mojem pismem Ido Bogusława, aby za- 
stawił Sulejki. Ze zebraną w: ten sposób sumą i z re- 
sztą mej gotówiki pospieszysz do Kamieńca, dowiesz 
się o starościamce i wykupisz ją, choćby przyszło cały 
mój majątek: oddać. 

— Jam gotów, panie pułkowniku, iść choćby ma 
kraj świata. I tak pono będzie naljlepiej, 'jaik wasza 
miłość radzi. Myślałem ja, że razem ruszymy... Ha! 
Bóg zrządził inaczej. Nie ja będę odwodził waszą mi- 
łość od: obowiązkw i honoru, bo to Ś. p. pan starosta 
postąpiłby tak samo i starościanika pana pułkowni- 
ka, bo to rycerska panna w męstwie i poświęcemiu 
się kocha, toć to przecie pan starosta i ja chowialiś- 
my to orlątko — dokończył z dumą starzec. 

Pan Mirski rzucił się Maksymowi na szyję i dłu- 
go trzymał go w objęciach, a potem kawał w noc ra- 
dzili, jak najlepiej wszystko urządzić, gdzie zawieść 
Ksenię po uwolnieniu i t. d. 

Nad ranem pożegnali się w niepokoju i zgryzocie, 
a pan Mirski uprosił starego sługę, aby przed rusze- 
niem z powrotem na Litwię, wypoczął kilka dni. Nie 
spodziewał się, że wypoczynek ten potrwa kilka mie- 
sięcy; gdyż Maksym wskutek przebytych trudów 
i silnych wrażeń śmiertelnie się rozchorował. 

Tymczasem pan Mirski nic nie wiedząc, pociąg- 
nąi z królem Janem; serce rwało mu się do bitwy, 
gotów był sam jedłen rzucić się na setki wrogów i ta- 
ką moc, siłę i zapat czuł w sobie, że wydało mu się, 
iż niema takiej potęgi, którejby nie pokonał. 

Leciał więc na czele chorągwi z ogniem w: źreni- 
cath i przynaglał wiernych towarzyszy do pośpiechu. 
Ach! jakże pilnie mu było rozłać krew nieprzyjałciól 
wiary św., którzy zarazem gnębili to, co miab naj- 
droższego: Ojczyznę i narzeczoną! 

Zaleihwie wojska doszły do Będzina, gdy spotkał 
je wysłany! dio króla jenerał Karajfa, który prosił o 
pośpiech, mówiąc: 

— Na miłość Bożą! spiesz królu na pomoc, już 
sama twoja obecność stanie za wielkie wojsko. 

Sobieski, wzruszony miedolą oblęganego miasta, 
chcąc przyspieszyć pochód, wsadził piechotę na wozy, 
a sam ma czele dwudziestu kilku lekkich chorągwi 
ruszył kumumikiem i nie zsiadł z konia aż nad brze- 
giem Dunaju. 

Tu na odbytej radzie wojennej przez Jana II-go 
j wszystkich książąt niemieckich, powierzono naczel- 
ne dowództwo nad całem chrześcijańskiem wojskiem 
królowi polskiemu; poczem chorągwie poczęły się 
przeprawiać przez. rzekę. 

A czas byb już największy przyjść z ratunkiem 
zagnożonemu Wiedmiowi. Poldkopy Turków: podcho- 
dzily pod sam zamek. Trwoga i zwątpienie opanowa- 
ły załogę, bo dłużej nad pięć dmi nie mogła się opie- 
rać; już mieszkańcy, leżąc kmzyźem przed. Najświęt- 
szym Sakramentem po wszystkich kościołach, goto- 
wali się na śmierć; już dowódca załogi wiedeńskiej, 
Staremberg, kazał wypuszczać co chwila z najwyż- 
szej wieży rakiety na znak ostatecznego niebezpie- 


. czeństwa, gdy ognie na Kalenbergu zwiastowały za- 


smożonemu miastu przybycie odsieczy. 

Jan III nadciągnął na czele chrześcijańskiego 
wojska, którego miestety było tylko siedmdziesiąt ty- 
sięcy, podczas gdy Turków: liczono na dwieście sześć- 
dziesiąt tysięcy. Na widok. tej potęgi pohańców: za- 
drżeli najodważniejsi, bo według ludzkiej. rachuby, 
niepodobna było pokonać talk wielkie siły. Lecz boha- 
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terski król polski umiał odwagą, męstwem i nadzieją 
rratchnąć wszystkie serca. 

-— Patrzcie! — mówił do trwożącyich się — jak 
rozicżone ‘to wcęsko! Ani się okopało, ani ściśnięte 
do kupy! tak sobie stoi, jakbyśmy o sto mil byli od 
niego; wierzcie mi, jakiś nieuk dowodzi Turkami, po- 
bijemy ich. 

Nadszedł dzień wielki, dzień pamiętny nietylko 
w dziejach Polski, ale całego chrześcijaństwa. Była 
to niedziela. 12 'wrześmia 1688 roku. 

Dość jeszcze daleko było do wschodu słońca, ci- 
sza uroczysta panowała dakoła, nad łąkami unosiły 
się białe tumany mgły, a'w górze, na niebie małe, lek- 
kie obłoczki mknęły ku wschodowi, Jakby: biegły na 
powitanie słońca, którego zwiastunka, poranna zo- 
rza, jęła różowem światłem 'przesycać powietrze i zło- 
tem haftować rabki białych 'chimuwrek. 

W obozie wojsk chrześcijańskich już się ruch roz- 
począł. Na górze Leopoldowej ustawiono: polowy! ol- 
tarz: pobożny kapłan odprawiał Najświętszą Ofiarę, 
podczas której leżał krzyżem naczelny wódz, król 
polski, budując wszystkich gorącą pobożnością i głę- 
boką pokorą. Przodkowie nasi pomocy Bożej wizy- 
wali przed walka, w Bogu pokładali nadzieję, więc 
też Bóg im błogosławił i nieśmiertelną pozwolił okryć 
się slawa. 

Naprzeciwko nieprzeliczonych wojsk tureckich 
stanęlo wojsko chrześcijańskie, ustawione przez Ja- 
na III w ten sposób, że środkiem dowodził (książę lo- 
iaryński, prawem skrzydłem hetman polski Jabło- 
nowiski, lewem zaś Flek:tor saski, przy którym stanął 
Lubomimski ze swymi ochotnikami. Niemieckim puł- 
komi przydzielił Sobieski kilka chorągwi niezrówma- 
nej jazdy polskiej; polskim zaś zastępom dodał 'czte- 
ry regimenty niemieckiej piechoty. Nadto pnzedniej- 
əza część polskich husarzy miała iść naprzód, aby 
reszcie wojska drogę 'torować. O sobie, powiedział 
Jan III, że zjawi się tam, gdzie go najwięcej będzie 
potrzeba. 

Po Mszy św. 
przysłane przez Ojca Św, 
przykładem wielkiego króla; następnie: w pełnym 
stroju, w niebieskim, aksamitnym kontuszu, z *kró- 
lewską kitą u czapki, dosiadł Jan III bułanego konia 
i zjawił się przed szeregami. 

Wspaniała postać bohatera była cała jakby 
w natchniemiu; oblicze jego jaśniało męstwem i na- 
dzieją mwycięstwa, oczy płonęły ogniem zapału. 
Zwróciwszy się do polskiego rycerstwa, przypomniał 
mu zwycięstwo chocimskie, wystaw,ł czem jest wal- 
ka, do której się gotują, że tu nie iczie tylko o Wie- 
deń, o Polskę, lecz o całe chrześcijaństwo, o skarb 
najdroższy, dla każdego prawego Polaka, o wiarę 
św. iPoczem w gorących, pełnych ognia, słowach ode- 
zwał się do całego: wojska i dał mak do bitwy. 

Zwiastowało ją pięć wystrzałów armatnich, które 
zaledwo przebrzmiały, zawarczały bębny, hukmęły 
kotły, zagrały trąby i krzżywuły, zadźwięczały litaury 
i tysiące gołych szabel polskich zabłysło w promie- 
niach wschodzącego słońca. 

Walka poczęła się od lewego skrzydła: szczupłe 
wprawdzie, ale zagrzane męstwem wielkiego wodza, 
szeregi chrześcijańskie rzuciły się z wiściekkłością na 
nieprzyjaciela. 

Zwarły się dwa szeregi, wstęga dymu przeleciała 
z jednego końca w drugi i dwie ławy piersi uderzyły 
o siebie. Dymy przykryły całą bitwę, jakby chmurą, 

z której dolatują krzyki i wrzaski, nadludzkie głosy 
Tozpaczy i triumfu, grzechotanie muszkietów i prze- 


przyjął Sobieski błogosła wieństwio 
inni wodzowie poszli za 


raźliwe dźwięki żelaza, którego chrzęst złowrogi, © 
heimy i pancerze, dochodzi aż do krańców obydwóch 
obozów. Czasem zabłyśnie w tej ciemnej chmurze 
proporzec i zapada w dymy, czasem złota szpica cho- 
rągwi lub szabla do góry wzniesiona. Tu znowu nie 
nie widać, tylko knzyki wzrastają, rosną i stają się 
tak przeraźliwe, jak wycie piekielnych mieszkańców. 

(Walka staje się coraz gorętsza, zastępy chrześci- 
jańskie prą za wszystkich sił zaciekile broniących się 
Turków, którzy przecież nie mogąc wytrzymać na- 
tarcia zaczynają się mięszać, cofać i zwracać do 
ucieczki; alle w tej chwili świeże pułki pohańców 
przybywają na pomoc, zapełniają iprzerzedzome sSze- 
regi i z mową siłą nacierają na chrześcijan, lecz po- 
konać ich, przełamać niepodobna. 

Już walka wre na całej linji, coraz nowe wysypują 
się zastępy Turków, ale próżne usiłowania. Bitwa 
się przeciąga, staje się coraz gorętszą, coraz zażart- 
szą, wwa już kilka godzin, niezmordowane dotąd 
prawice obrońców krzyża dobywają sił ostatnich 
i nieprzyjaciel chr'wiać się zaczyna. 

Dostrzegł to Sobieski, z natężeniem  śledzący 
przebieg bitwy, pojawił się jak piorun przed dziel - 
nym zastępenmi swoich husarzy i wskazując im na-. 
miot wielkiego wezyra, lśniący w słońcu od srebra. 
i złota, wykmzyknął: 

— Tam! Z Bogiem, naprzód! Po 

I stanąwszy sam na czele husarji, powiódł ją do 
ataku. 

Wąwozy i przepaście oddzielały polskich ryce- 
rzy od Turków; lecz na głos króla, bohatera, na wi- 
dok jego samego na przedzie, ze wszystkich piersi 
wydarł się do gnzmotu podobny okrzyk: 

.— Niech żyje król! Boże błogosław Polsce! 

Pomknęli. Ziemia zadrżała pod ich nogami, a oni 
szli, jak burza szalonym wichrem gnana, wszystko 
tratując po drodze. Przebyli w pędzie wąwozy i wzgó- 
rza prawie nieprzebyte, nawet dla piechoty; zderzyli 
się z pierwszym szeregiem Turków i w puch go roz- 
bili. idac dalej, nie, lecą raczej na skrzydłach wiatru 
niesieni; wpadli na drugi i trzeci szereg nieprzyjaciół 
i rozgromili go w jednej chwili. Więc pędzą dalej 
i dalej, nic im się oprzeć nie może, nic ich nie po- 
wstrzyma, śmierć i spustoszenie roznoszą dokoła. — 
Przeszli niemal przez całą armję nieprzyjacielską, 
zmięszali chorągwie i szyki i nuż ciąć i bić wroga ze 
straszliwą wprawą i siłą. 

A Jan III zawsze na przedzie, zawsze w pierw- 
szym szeregu własną, królewską ręką strąca łby: po- 
gańskie, rzucając się w wir najstraszliwszy. 

Blisko króta walczy pułkownik Mirski, który na 
czele swej chorągwi cudów waleczności dokazuje. — 
Gdzie walka najgorętsza, gdzie niebezpieczeństwo naj- 
większe, tam się rzuca bohaterski młodzieniec z pło- 
mieniem w oczach, a bółem w duszy, pragnąc jak naj- 
więcej rozlać krwi pogańskiej, aby w ten sposób po- 
mścić narzeczoną. 

Ale nietylko chęć zemsty ożywia serce Stefana. 
Wszakże jest Polakiem i chrześcijańskim rycerzem 
i wszakże to pierwsza jego wyprawa w gronie roda- 
ków, za wiarę św. pod wodzą króla, bohatera, któ- 
rego Mirski wielbi z całej duszy. Toż on zagranicą 
tak pilnie przykiładał się do nauk, tak wytrwale ćwi- 
czył się w sztuce wojennej, w rycerskim rzemiośle, 
aby kiedyś służyć Ojczyźnie i krółowi. Więc też bitwy 
prawie doczekać nie mógł, a kiedy: Jan III dał znak 
husarji do ataku, dusza prawie wyszła z dzielnego 
młodzieńca. I oto teraz sroży się jak burza, siecze 


zwycięstwo! 
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i kbuje z taką furją, jak gdyby pragnął sam pokonać 
wszystkich nieprzyjaciół. 

Król zauważył męstwo i zapał młodego pułkowni- 
ka, więc wskazał mu miejsce, gdzie walka była naj- 
sroższą i sam rzucił się na czele jego chorągwi. 

Natarcie było tak gwałtowne i straszliwe, że prze- 
rażeni Turcy zwrócili wszystkie swoje siły przeciw 


królowi i Polakom, ale napróżno! Husarja prze z co- 
raz większą siłą i zawziętością, bije, morduje i sie- 
cze; przychodzą jej na pomoc zastępy z lewego i pra- 
wego skrzydła, jeszcze chwiła bohaterskich wysił- 
ków i Turcy zaczynają się mięszać, łamać, ustępować. 
i cofać. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jerozolima pod powłoką Śnieg. 


Pismo święte podaje, że w sta- 
jence betleemskiej Jezusa Chry- 
stusa wół i osioł ogrzewałli swem 
huchaniem na Niego, gdyż Bo- 
żej Dziecinie było zimno. Z te- 
go wnioskować możma, że jak 
dziś, tak i wówczas (Palestynę 
nawiedziła fala zimna i być mo- 
że, że i wówczas dachy Jerozoli- 
my jak i Betleem pokryte były 
śniegiem. Obok podajemy fo- 
dograficzne zdjęcie z Jerozoli- 
my, którą nawiedziła fala zim- 
na, przyczem spadł obfity śnieg, 
który pokrył grubą warstwą da- 
chy domów, ulice i pola. Śnieg 
ten nie utrzyma się długo w Je- 
rozolimie, gdyż to kraj, w któ- 
rym zimy niema, i rosną tam 
już palmy, pomarańcze, daktyle, 
cytryny i t. p. Śnieg w Jerozo- 
limie jest niezwykłem zjawi- 
skiem. 


Córka Piłata. 


W on czas namiestnik Damaszku Klaudjusz Ryk- 
sus wielce był zasmucony. Piękną bowiem żonę jego 
Popeę, córkę 'Pontyjskiego Piłata, który władał Jero- 
zolimą, w imieniu rzymskiego cesarza, nawiedziła 
straszna choroba — paraliż. 

Piękna Popea więdła zwolna, a jej przepiękne 
ciało straciło giętkość i ruchliwość, i już tylko w lek- 
tyce owinięta aksamitami i futrami podziwiać mogła 

ogrody, które wieńcem otączały miasto. 
Dwa lata minęły, jak nawiedziło ją: to straszne 
nieszczęście i nie było żadnej nadziei polepszenia sta- 
nu jej zdrowia. Nadarmo mąż jej sprowadzał. z dale- 
kich stron lekarzy, cudotwórców i uczonych, aby: wy- 
leczyli ją swoją sztuką. Ich wiedza, zabiegi i doświad- 
czenie okazały się bezsilnemi wobec strasznej cho- 
raby, która przykuła piękną Rzymiankę do łoża bo- 
leści. W końcu przybył jakiś pielgrzym z Jerozolimy 
i przyniósł wieść, że w ziemi Judejskiej żyje wielki 
czarodziej, Jezus Nazareńczyk. Czyni on cuda na cho- 
rych. Stawia na nogi paralityków, wracając im zdro- 
wie i utracone siły, niewidomym przywraca wzrok, 
"a nawet wskrzesza umarłych. 

Ucieszyłła się tą wieścią Popea i zawołała: „Zwró- 
cę się, zwrócę do tego czarodzieja! Szczodrze zapłacę 
mu drogiemi kamieniami, oddam mu swój cenny na- 

_ szyjnik. z djamentów, który wart jest więcej, aniżeli 
pięć miast judejskich, aby mnie tylko uzdrowił“. 

Ale pielgrzym rzekł: „Przepiękna Popeo! Tem 


wszystkiem nie zjednasz sobie Nazarefńtczyka. On sam 
bowiem chodzi obdarty i bosy, przestaje tylko z bie- 
dnymi i pogardza wszelką majętnością tego świata, 
więc chociażbyś mu zaniosła wszystkie swoje bogac- 
twa, nie zjednasz go sobie niemi. 

— Cóż więc mam robić, aby mnie uzdrowił? — 
zapytała trwiożmie chora. 

Od chorych, którzy przychodzą do niego po zdro- 
wie, żąda on tylko jednego: aby w niego uwierzyli. 

Zdziwiła się Popea, a potarłszy czoło białą ręką, 
na któmej błyszczały drogocenne klejnoty, zapytała. 
znowu: „Aby w niego uwierzyli? A jak uwierzyli?" 

— Wierzyli, że jest Synem Bożym. 

— Synem Bożym? Tego ja nie rozumiem. 

I długo jeszcze rozpytywała się pielgrzyma o dzi- 
wnego cudotwórcę. Wiele dni i nocy rozmyślała o nim. 
Popea. Patrząc się zaś na swoje pokumrczone członki 
w rozkwicie młodości, zalewała się łzami jak dziecko. 
W duszy jej zaś coraz wyraźniej, coraz jaśniej wystę- 
pował obraz tajemniczego, nieznanego «czarodzieja, 
który kazał uzmawać się za Syna Bożego, a który mo- 
że czynić icuda przechodzące słabe siły ludzkie; ró- 
winocześnie zaś rosła w sercu jej chęć powrotu: do 
zdrowia, do sił młodości, a także niecierpliwość ze- 
tknięcia się z tym dziwnym człowiekiem, gotowa na- 
wet uwierzyć w jego bóstwo. „Jeśli on duchem i mo- 
cą swoją stoi wysoko ponad ludźmi, musi więc być 
bliskim bóstwa“, — bogowie bowiem tylko są tak 
wszechmocni, aby jednem spojrzeniem, jedną myślą. 
móc uzdrawiać ludzi beznadziejnie chorych. Nasi bo- 
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Pan Jezus w gościnie u celnika. 


Za czasów żywota swego na ziemi, Pan Jezus 
bywał na różnych ueztach, ale zazwyczaj u ludu naj- 
biedniejszego, gdyż bogatsi żydzi przeważnie niena- 
wistnem okiem na Niego spoglądali, zazdroszcząc 
Panu Jezusowi chociażby: tego, że był bardzo bied- 
nym, a lud tak Go wywyższał, sławił i lgnął do 
Niego. 

Pan Jezus zaproszony też został na ucztę do po- 
ganina Zacheusza, urzędnika celnego, który: zasły- 
szawszy o naukach, dobroczynności i cudach Pana 
Jezusa pragnął szczerze P. Jezusa ugościć. 

A że Pan Jezus chciał nam dać dobry przykład, 


gowie nie chcieli mi pomóc, więc niech poznam siłę 
tego boga, którego synem nazywa się Nazareńczyk". 
I wiara rosła w jej duszy. 

Popea zdecydowała się jechać do Jerozolimy, 
gdzie jak sądziła najlepiej będzie można zobaczyć Je- 
zwsaą. Jednakże przekonana, że mąż jej! nigdy: nie ze- 
zwoli na: to, aby ona dumna i sławnego rodu Rzy- 
mianka, zniżyła się do prośby przed zwykłym zna- 
chorem żydowskim, oznajmiła Klaudjuszowi, że chce 
odwiedzić swego ojca. Ta zachcianka, której urzeczy- 
wistnienie połączone było z udręczeniem i męką dla 
kobiety tak chorej jak Popea, zdziwiło Klaudjusza. — 
Ale jej prośby i nalegania były tak wzruszające, że 
nie mógł on odmówić swej ukochanej, a tak chorej 
żonie, przeto umieściwszy ją w bogatym powozie, Wy- 
ścielonym miękkiemi materjami, wyprawił ją z po- 
cztem najwierniejszych: sług do ziemi Judejskiej. 

I po trzydniowej podróży, drogą, która wiła się 
Po wschodnich zboczach gór Libanu, pokrytych wy- 
sokopiennymi cedrami, przybyła Popea do ziemi Ju- 
dejskiej. A czwartego dnia, minąwszy dolinę Józefa, 


że nie gardzi nikim, czy to biednym czy bogaczem, 
czy poganinem, gdy tylko doń :się zwróci i pragnie 
Go szczerze, więc zaproszenie celnika przyjął Pan 
Jezus, bo widział u celnika Zacheusza szczere pragnie- 
nie poznania P. Jezusa, ugoszczenia Go i widzieć 
Go u siebie, zagościł u celnika Zacheusza. 

Osoba Pana Jezusa tak podziałała na Zaca 
że tenże wikrótce został uczniem Jego. 

Na powyższym obrazku widzimy Boską postać 
Pana Jezusa za stołem. Widzimy 'też celnika i inne 
postacie, których wyraz twarzy wskazuje, z jak wiel- 
ką czcią Pana Jezusa przyjmują. 


stanęła w Jerozolimie. A działo się to przed samą 
paschą żydowską. 

Przybywszy do północnej bramy miasta, zobaczy- 
ła tłum wychodzących ludzi i oddziały rzymskiej kon- 
nicy. Cała ta tłuszcza spieszyła na zachód, do pobli- 
skiego nagiego zbocza. 

Popea przyglądała się temu pochodowi nie rozu- 
miejąc celu. 

iPrzed bramą miasta spostrzegła setnika na ko- 
niu, który dążył z żołnierzami za tłumem. Rozkazała 
mu zatrzymać się i zapytała, dokąd dążą te tłumy 
ludzi ? 

— Tam na tym zboczu będzie ikżzyżow hi; zasą- 
dzony na śmierć wróg społecznego porządku, Jezus 
Nazareńczyk, odpowiedział setnik, kłaniając się mo- 
żnej córce Piłata. 


— To być nie może! — zawołała zatrwożona: Po- 
pea. — Niechaj wstrzymają wykonanie wyroku. Żą- 
dam tego! 


Alle setnik oznajmił jej, że tylko Piłat może zmie- 
nić swój rozkaz, jednakże zanim możnaby uzyskać to 
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odwołamie, złoczyńca będzie już ukrzyżowany. I dzi- 
wił się, że Popea okazuje żal i współczucie nikczem- 
nemu wichrzycielowi, którego śmierci żądał sam na- 
ród żydowski. 

I Popea w rozpaczy zwróciła oczy na Golgotę, 
gdzie przygotowywało się coś strasznego. Zanieście 
mnie tam natychmiast! On nie powinien umrzeć — 
wołała do swoich ludzi. 

Pachałkowie podeszli prędko z: lektyką, bo po- 
wóz nie mógł dojechać ido wierzchołka kamiennego 
zbocza górskiego. 

Kiedy stanęli na szczycie, Popeą z przestrachem 
zobaczyła trzy krzyże wbite w ziemię, a na każdym 
z nich wisiał ukrzyżowamy człowiek. Spełniło się. 

Na rozkaz Popei rozegnano tłuszczę, która ota- 
czała (krzyże, krzyczała i naśmiewała się z ukrzyżo- 
wanych. Lektyikę Popei postawiono w pobliżu. Pod 
środkowym krzyżem klęczała skułena niewiasta ży- 
dowska, a obok niej dwie inne zalewały się łzami, ła- 
mały: ręce z bólu i wpatrywały się w męczennika. — 
Z jego ran na rękach i nogach spływały potoki krwi. 

. Popea milcząc, nieruchomo, z bółem, wpatrywała 
.się,w.męczeńskie oblicze Chrystusa. Z Jego łagodnych 
warg przebijały się straszne męki ukrzyżowania. — 
Z obliczem oblanem łzami, razem z innemi niewia- 
stami, patrzyła w Ukrzyżowanego. Biedna Popea sta- 
rala się uchwycić Jego spojrzenie, które mimo stra- 
sznych boleści «cielesnych poprzez mgłę niewypowie- 
azianego bólu świeciło zorzą miłości i łagodności. — 
Ale oczy Chrystusa, utkwione w płacząca matkę, ani 
razu nie zwróciły się w stronę Popei. 

— Zbaw mnie! — szepnęła ona, nie spuszczając 
wzroku z twarzy Chrystusa. W tem łagodne wejrze- 
nie Ukrzyżowanego przeniosło się na Popeę i przez 
chwilę spoczęło na niej łagodnie, bolesne głęboko. — 
I naraz pod siłą tego spojrzenia, które przeszywało 
jak iskra Boża całą jej istotę, poczuła Popea jakąś 
głęboką wewnętrzną przemianę i coś nowego, dobre- 
ĉo, słodkiego napełniło jej duszę i ciało. 

Piłat powiadomiony, że chora córka przyjeżdża; 
oczekiwał ją na najwyższym stopniu marmurowych 
schodów swójego pałacu. Dziwił się i trwożył nie- 
mało, bo nie wiedział, dlaczego się wybrała w podróż. 

A gdy zobaczył, jak. nadjeżdżała w powozie roz- 
żalona, otworzył ramiona, aby ją przygarnąć do swe- 
go serca, skoro ją wniosą na górę. I oniemiał z po- 
dziwu Piłat, kiedy zobaczył, że Popea wyszła, sama 
z ipowozu, oddaliwszy rozkazującym ruchem ręki słu- 
żbę, która niosła jej złocistą lektykę. 

I sama stąpała po marmurowych schodach kro- 
kiem lekkim jak gazela gór Libanu. 

A objąwszy osłupiałego z podziwu ojca, zawołała 
z płaczem: 

— Ojcze! Tyś zabił dziś Boga! 

Kto był w Kalwarji Zebrzydowskiej pod Krako- 
wem, zbudowanej zupełnie na wzór miejsca św. w Je- 
ruzalem, ten łatwo sobie uprzytomni powyższą hi- 
storję. Tam jak w lustrze widzimy kaplicę Bramy 
miasta, kościół Ukrzyżowania, kaplicę pałacu Piła- 
ta, a przed hią kaplicę Schodów, a w nich relikwje 
św., które pgtnicy obchodzą z wielkim nabożeństwem 
gdyż po nich przechodził Pan Jezus 6 razy, a tó: 1) 
od Kajfasza do (Piłata, 2) od Piłata do Heroda, 3) od 
Heroda ido Piłata, 4) od Piłata na podwórze do biczo- 
wania, 5) z podwórza do Piłata, 6) od Piłata po wy- 
roku na Golgotę. 

„ Miejsce to Pan Bóg wsławił bardzo wielu cudami, 
a Ojciec św. Paweł V udarował go wielkiemi odpu- 
stami. J. Serafin. 


Chwałaści Panu: Bogu, ze to juz kuniec tego la- 
zenia po róźnych weseliskach, krzcinach, urodzinach 
i róźnych imsych urocystościach, a teraz ludziska 
muszą pokutować za grzychy, co se narobili w tych 
zapustach. Co prawda, to nie wszyscy ludzie do po- 
kuty się nadają i na pokutę sobie słuśnie zasłużyli. 
Ja, dajmy na tó, nimam co pokutować, bo przecie- 
zem do Franka zębów nie scyzył, za stodołę ż Wal- 
kiem nie chodziłem, anim się do-nikogusieńko nie 
zalicał, a ze się do mnie baby i różne nawet jesce 
niedopirzone dzieuski zalicały, to ja juz nieboracek 
temu nie winien, ze do tego casu jestem se kawali- 
rem i o ozenku nie pomyślałem. 

Wiszyókie tez baby — i te zeniate, i te niezeniate, 
za to, ze tak wielłgie ocka do mnie robiły i na zeniac- 
kę mnie kusiły, teraz muszą za to pokutować w tem 
wielgiem poście. I zebym ja tak był se księdzem ple- 
banem, to juzby: te baby siarcystą pokutę miały ode- 
ranie, zeby jem się odniechciało w kawalirską kapu- 
stę włazić i cheka do zeniacki kusić, jak cłek ido ze- 
niacki niema nijakiej symetryji i swój panieński zy- 
wot .chce se w kawalirskim stanie prowadzić. Być ze- 
niatym, to przecie zadnego kawalira przymusić nie 
raożna, bo to przecie nie asenteronek, do którego ka- 
zcy chłopacek musi chybać, cy chce, cy nie chce, tak, 
jak to i mnie nieboscka Austryjo poprosiła i do woj- 
ska zabrała. Być zeniatym, to musi cłek sam chcieć, 
bo inacej jak założyć to jarzmo małżeńskie. Jakby 
ira to padło, cobym chciał, cy do asenteronku i do 
wojska chybać, cy się ozenić, to przecie złapałbym za 
asenteronek i wojsko, niźli za babę, bo przy wojsku 
dają wikt i opieronek, a cóz baba da. Jak ji cłeku 
nje das piniędzy, to ci nic ze swojego fartucha, ani 
ze źonadrza nie wytrzepie i zryć ci nie ugdysi. Przy 
babie masz tez po ożenku i strapacyje. I zeby to je- 
dną strapacyją, ale jak się te strapacyje zacną.wa- 
lić po ożenku za babom na chłopa, tak ich końca, do- 
ckać się nie można. 

Jak się cłek ulągnie, a tez jak juz cłek kikuty 
otrzepie, to nikaj nima napisane, ze musi przyjść na 
ten ziemski padoł zeniaty, jak tez nima nikaj napi- 
sanie, ze musi iść z tego świata na tamten świat ze- 
niaty i dlaczegoz te baby uwzieny się na mnie i na 
prawo i na lewo i w zapustach i w. RAWA tylko cłek 
słysy: „Maciuś, zeń się!“ 

Cóz cłek temu winien, ze Pie, Kaśce, Jadze, cy 
tam jesce ińksej (dzieuse latka ulatują jak temu 
ptaskowi, eo to za dziesiątą góreckę odlatuje na zi- 
nie. Przecie ja zadnej baby nie stworzył, to i latek 
zadnej ujmował nie będę. 

To tez radzę wszyćkim babom,'i tem zeniatem 
i tem niezeniatem i tem dzieuskom, co to dopiero 
w piórecka zacynają porastać i do kawalirów zyr- 


kać, abyście śzczyze w tym pośniku do pokuty się ża- 


brały, a kużda z was pewnikiem będzie odmłodzona 
i na dusy i na swojem grzysnem ciele. 
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PODRÓŻ PO BAŁEKICH KRAJACH. 


II. Nepal. 


Gęste lasy, rozpadliny skał i jaskinie służą za 
schronienie lisom, niedźwiedziom, tygrysom i t. p. 
Na szczególną wzmiankę zasługuje 
zwierzę panda, które podajemy na 
drugim naszym obrazku. Wielko- 
ścią bowiem przewyższa kota, a zaj- 
muje pośrednie stanowisko między 
kotem a niedźwiedziem, jak to wska- 
zują jego łapy zupełnie takie same, 
jak ma niedźwiedź, staje na tylnych 
nogach, wspina się też doskonale na 
drzewa. Skóra pandy pokryta dłu- 
gim i bardzo miękkim włosem, jest 
bardzo cenną do wyrobu futer. Na 
nagich skałach, wśród piasków wy- 
grzewają się różnego rodzaju węże, 
jaszczurki; tysiące mróżnobarwny'ch. 
motyli ulatują dokoła kwiatów. 

Rzeki Nepalu posiadają mnóstwo 
ryb i zwierząt ziemno-wodnyich; lasy 
są pełne bażantów, których mięso 
jest wybornem, upierzenie zaś jest 
tak różnobarwnem i jaskrawem, że 
nawet w Indjach trudno znaleźć pię- 
kniejsze. Spotyka się też. małe szcze- 
biocące ptaki o najrozmaitszym ko- 
lorze upierzenia. 

Przeniósłszy się na wyżyny, Spo- 
tykamy zamiast tygrysa, lamparta i innych drapież- 
nych zwierząt, łagodne antylopy, jak również piż- 
mowce, ptaki stają się rzadszemi, a tu i ówdzie prze- 
biegają niedźwiedzie. Goryle błądzą w tych wysokich 
strefach licznemi stadami, ku wielkiemu zdziwieniu 
podróżnika, którego na wyżynach uderza ubóstwo pod 
względem roślinności, a gdzieniegdzie brak jej cał- 
kowity. Te stada zwierząt na wysokości około 15.000 
stóp muszą dla zdobycia pożywienia przebiegać 
ogromne obszary, dzielące pastwiska w tych okoli- 
cach. 

Jak lekkie gemzy, tak też dzikie konie, owce 
i jaki przesuwają się po niedostępnych: ścieżkach, nad 


osobliwy okaz gór Nepalu. 


Panda, 


brzegami głębokich przepaści lub między stromemi 
skałami z zadziwiającą zręcznością. 
Grunt Nepalu jest bardzo żyznym i wydaje zboża 


Słonie na dziedzińcu króla Nepalu. 


więcej niż mieszkańcy mogą zużytkować, nadto obti- 
tuje w materjały budowlane, przepyszne lasy: i nie- 
wyczerpane kopalnie. 

W kilku miejscach Nepalu odbywają się jarmar- 
ki, na które się zbierają mieszkańcy: Nepalu, Tybetu 
i wielkiego płaskowzgórza Azji środkowej. Hamdel 
na większą skalę odbywa się w tych krajach zapomo- 
cą karawan. Musi on znaczne przynosić korzyści, sko- 
ro pomimo wielu nieuniknionych trudności, tworzą 
Się coraz nowe karawany, spieszące w okolice leżące 
tak wysoko, że możnaby je uważać niemal za niedo- 
stiępne dla człowieka. Nie mówiąc już o wąwozach, 
których wypukłość gruntu nie pozwała ominąć i uni- 
knąć, liczne potoki utrudniają podróż wę- 
drowcom i karawanom. z objuczonemi zwie- 
rzętami. Kupcy jadący na jarmarki z objuczo- 
nemi zwierzętami nieraz narażeni byli na 
ciężkie straty z powodu połamania nóg przez 
te objuczone zwierzęta. 

Na pierwszym. obrazku widać słonie ustawio- 
ne na dziedzińcu pałacu królewskiego, które 
wyglądają jak żyjące posągi kamienne. Słonie 
te są tak mądre, że n. p. dostawszy po dwie 
wiązki siana podczas upalnych: południowych 
godzin, zamiast to siano zjeść, porozścielały: 
sobie je na grzbiecie, chcąc się w ten sposób 
uchronić od działania żaru: słonecznego, który 
i te zwierzęta odczuwają jako przykry. I jak 
to nam nasz pierwszy obrazek przedstawią, 
słonie te, wyglądające jak żywe posągi, pełnią 
swoją służbę jak wartowniki na wyznaczonych 
im stanowiskach. Zwierzęta te przy zajmowa-- 
niu swych stanowisk nie omylą się nigdy, ale 
każdy tylko swoje stanowisko zajmuje. 

Widać, że jeżeli słonie są tu rozumne, to 
szczególnie dlatego, że ludzie takimi nie są. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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3 Spi — Ależ uspokój się pan, wszystko się da zrobić, 
Nieszczęście... tylko spokój, próbował uspokoić go komisarz policji; 


(Humoreska). 

Pan Jowialski był kawalerem. Nic nie mąciło 
jego młodego życia, zawsze był pogodny, towarzyski 
i w wesołym humorze. Zarabiał sam na swoje życie 
i czuł się szczęśliwym w stanie kawalerskim. Miał 
osobny pokoik w okazałym domu w śródmieściu. — 
W wolnych więc chwiląch od pracy wychodził na 
ulicę, wałęsał się całemi godzinami, od czasu do cza- 
su zaglądał do podrzędnej kawiarenki, a później wra- 
cał do domu, do biura i znów godzinami siedział nad 
biurkiem i.. pisał. Tak było codzień. Lecz dziś był 
w złym humorze, nie był pewnym siebie i przeczu- 
„wał jakieś grożące mu niebezpieczeństwo. Nadarem- 
„nie koledzy pragnęli rozweselić go szampanem; pił, 
ale humoru nie odzyskał i smutny, pożegnawszy się 
z kolegami, coprędzej podążył do domu, by tam przy 
pracy pozbyć się owych myśli nieprzyjemnych. 

_ Szedł ulicą zamyślony, wsłuchiwał się w gwar 
życia, te szmery i pomruki motłochu ludzkiego, skłę- 
ibionego na ulicy zdawały się być mu znane i przymo- 
siły mu ulgę ogromną. Zamyślony tak ani spostrzegł, 
kiedy znalazł się przed domem. Z wysiłkiem otwo- 
rzyl bramę i wszedł do ciemnej sieni. Nie zważając 
na ukłony stróża, począł wstępować po skrzypiących 
schodach na piętro, aż wreszcie przystanął, by ode- 
tchnąć trochę. Kiedy znalazł się w mieszkaniu, opadił 
ciężko na krzesło, gdyż czuł się bardzo zmęczonym; 
trapiły go ciągłe te myśli czarne. Siedząc tak z wzro- 
kiem wikwionym w ścianie, dumał. Zegar miarowym 
głosem powtarzał swoje tik-tak. Pokój zaległa cisza, 
tak, iż usłyszałbyś przelatującą muchę. I nagle... w tej 
ciszy za Ścianą usłyszał pan Jowialski jakieś niesa- 
niowite jęki i po chwili doleciał do uszu jego rozpa- 
czliwy krzyk: „Na pomoc! na pomoc! ach umieram!" 

Porwał się z krzesła przestraszony, 
ucho do ściany, skąd pochodziły owe niesamowite 
jęki. Po chwili znów ten sam głos, teraz przyciszony: 
„Na pomoc! na pomoc! ach umieram!" 

Pot zrosił czoło pana Jowialskiego, włosy zjeży- 
ły. mu się na głowie i nie wiedział, co ma czynić, czy: 
wejść do pokoju i dać pomoc umierającemu, czy za- 
alarmować posterunek. policji. Nogi drżały pod nim, 
chwilę stał w osłupieniu wsłuchując się w ciche ję- 
ki. Tam ktoś potrzebował pomocy. Skoczył do telefo- 
nu, dzwoni na policję... niestety... nikt się nie odzy- 
wa... dzwoni raz i drugi... nic. Ogląda telefon i widzi 
przerwane druty telefoniczne. Ogarnął go jeszcze 
większy strach. A więc tam popełniono ohydne mor- 
derstwo, a zbrodniarz przeciął przewody, by nie mo- 
żna było zaalarmować policji. Zrozumiał to, i jak sza- 
lony wypadł z pokoju, przewrócił przerażoną stróżo- 
wą, wylał kubeł wody na schody i wypadł na ulicę. 
Strach dodawał mu odwagi. Nie wiele brakowało, by 
nie wpadł pod auto, przewrócił jakiegoś przechodnia, 
który klął za nim siarczyście, kilkakrotnie zawadził 
nosem o latarnię, ale biegł tak, aż ujrzał przed sobą 
otwarte pole. To podziałało na niego jak wiadro zi- 
mnej wody wylanej na głowę, zrozumiał, że pobłą.- 
dzid, a raczej, że biegł nie we właściwym kierunku. 
Zawrócił więc coprędzej i znów biegł jak oszalały 
ulicą, równo z autami, raz jezdnią, raz chodnikiem, 
aż wreszcie, zbity, okaleczony, czarny: od kurzu, do- 
tar? do celu. Wbiegł do sali, gdzie za biurkiem sie- 
dział dyżurujący stróż bezpieczeństwa. 

— Panie.. pppaa... ppaanie komendamncie, zdio- 
Łał wybełkotać, panie komendancie morderstwo!!!... 
zakrztusił i począł kaszleć. A 


«| 


przytknął. 


a więc co się stało ? 

Zdołał nareszcie pan Jowialski ochłonąć i dy- 
sząc, sapiąc, objaśniał: 

— Panie komendancie, w naszej kamienicy: po- 
pełniono straszne morderstwo. W pokoju przyległym 
do mojego słychać niesamowite jęki i rozpaczliwy 
krzyk: „Na pomoc, na pomoc, ach umieram“, — 
chciałem telefonować na. policję, ale przewody są 
przerwane, widocznie zbrodniarz... 

— Dobrze, dobrze — przerwał policjant — zaraz 
wyruszy tam komisja. A gdy pan Jowialski pragnął 
odejść, rzekł: oczywiście będziesz pan prowadził nas 
na miejsce zbrodni. Pan Jowialski siadł na krześle 
i próbował uporządkować myśli, szumiało mu jesz- 
cze w głowie, nie zdawał sobie sprawy, gdzie się znaj- 
duje i poco tu przybiegł; czuł, że nie potrafi postąpić 
ani kroku. Tymczasem kilkunastu policjantów z ba- 
gnetami nasadzonemi na karabiny ruszyło pod prze- 
wodnictwem, ledwie żyjącego pana Jowialskiego. Po 
drodze przyłączyła się i straż pożarna, sądząc, że się 
gdzieś pali, no i naturalnie niezliczona ilość gaiwie- 
dzi, zwabiona sygnałem straży pożarnej, żądna wido- 
wiska. Na przedzie komendant Ziółko wypytywał pa- 
na Jowialskiego © szczegóły dotyczące zbrodni. Drżąc 
ze strachu opowiadał, jak przeczuwał niebezpieczeń- 
stwo i jak przyszedłszy do domu, usłyszał ów głos 
chrapliwy, wzywający pomocy. Komendant z wiel- 
kiem zainteresowaniem słuchał i pytał o coraz to no- 
wsze szczegóły. No, — mówi — a jak było z tym tele- 
foriem, panie Jowialski. 

— Nie wiedziałem, co zrobić — rzecze ów — czy 
pobiegnąć na policję, czy dać pomoc umierającemu, 
czy wreszcie zatelefonować do komisarjatu. Zdecy- 
dowiałem się na to ostatnie: telefonuje, a tu nic; oglą- 
dam co tchu telefon, aż tu, wyobraź sobie pan, panie 
Ziółko, przewody zostały przerwane, widocznie zbro- 
dniarz.. no, ale jesteśmy na miejscu zbrodni i pan 
Jowialski drżącą ręką wskazał na okna pierwszego 
piętra. Komendant objął dowództwo. Straż pożarna 
miała pilnować frontu, część policjantów od strony 
podwórza, by im zbrodniarz nie umknął. Druga część 
z nabitemi karabinami poczęła posuwać się ostrożnie 
na piętro. Weszli cicho do mieszkania pana Jowial- 
skiego... I rzeczywiście z przyległego pokoju odezwał 
się cichy chrapliwy głos: „Na pomoc! na pomoc! ach 
umieram!“ Komendanta przeszły: ciarki, w spodniach 
czuł jakieś dziwne, nieokreślone rozchodzące się cie- 
pło. I byłby chętnie umknął, gdyby nie otoczenie, no 
i godność. Nie dając znać tego po sobie, wydał ko- 
mendę, by zbliżyć się do drzwi pokoju. Komendant 
z rewolwerem w męku próbuje otworzyć... Niestety, 
zamknięte. Za chwile ciszę przerywa rozkaz komen- 
danta: „wyważyć drzwi!“ Gdy żądaniu stało się za- 
dość i policjanci bandą wpadli do pokoju, nie ujnzeli 
nikogo. Przystanęli zdziwieni, lecz wnet poczęli plą- 
drowanie mieszkania w poszukiwaniu ofiary bestjal- 
skiego mordu. Okazało gię jednak, że miejsce zbrodni 
znajduje się w drugim pokoju, gdyż stamtąd: odezwał 
się jęk cichy. Gdy i te drzwi wyłeciały z zawias, nic 
nie znaleziono. Zagadka zdawała się być nie rozwią- 
zaną... gdy wtem nad głową policjantów rozległ się 
krew mrożący w żyłach przeraźliwy krzyk: „Na po- 
moc! na pomoc! ach umieram!“ Wszyscy: padli plac- 
kiem na ziemię, pan Jowialski zemdlał. W powie- 
trzu unosił się swąd, przypominający lata dziecinne 
w kołysce. Z osłupienia wyrwał ich śmiech jednego 
„cdważnego”. I oto, co ujrzeli. Nad głowami ich, 
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w klatce uczepionej do sufitu, siedziała pięknopióra 
papuga i „wdzięcznym“ głosem powtarzała: „Na po- 
moc! na pomoc! ach umieram!“ W międzyczasie zgro- 
madzona na dole gawiedź poczęła się rozchodzić. Zo- 
stała tylko wierna prawu straż pożarna. Nic nie mó- 
wiąc nikomu, klatkę zabrali do komisarjatu. 

Na drugi dzień zgłosiła się piękna pani Dryn- 
dziarska, znana artystka dramatyczna, przepraszając 
za kłopot, jaki wyrządziła Koko i śmiejąc się, opo- 
wiadała: „To zdanie z mojej roli, której uczę się od 
kiiku dni... krzyczałam je bardzo często i widocznie 
moja Koko powtarza je zwyczajnie jak. papuga“. — 
I powróciła Koko do swojej pani, by rozpocząć ucze- 
nia się nowych tragedji. Na trzeci dzień komendant 
Ziółko otrzymał list, w którym panna Dryndziarska 
w imieniu prawa wzywała go do zapłacenia odipo- 
wiedniej sumy za zdemolowanie mieszkania i oskar- 
żała o naruszenie spokoju publicznego cichej aktorki 
dramatycznej. A pan Jowialski na czwarty dopiero 
dzień, ochtonąwszy nieco, przypomniał sobie, że pe- 
wnego razu rozgniewany, że kolega bez przerwy alar- 
muje, przeciął druty itelefoniczne. Mimo to nie zapo- 
mniał o owym dniu strasznym i do dzisiejszego dnia 
go pamięta. 

Edek Wróbel. 


Pod hasłem ogólnego rozbrojenia. 


Obecnie w Anglji znów spuszczono na morze no- 
wą łódź podwodną, która swą sprawnością i szybkoś- 
cią w jeżdżeniu przewyższa wszystkie dotychczasowe 
łodzie podwodne na świecie. Powyższy obrazek wła- 
śnie przedstawia nam ową łódź podwodną. 

Trzy są państwa na świecie, to jest Anglja, Ame- 
ryka i Japonja, które na morzu urządzają poprostu 
wyścig zbrojeń. - 


J. MOKRZYCKI. 


W puszczy amerykańskiej. 


(Powiieść). 
Ciąg dalszy). 

Złotopolskiemu zaimponowała hardość podróżne 
go, spodobała mu się jego nieco szorstka odpowiedź. 
Udobruchał się zaraz, bo chociaż ubogiemu rodalkowi 
datku nigdy nie odmówił, jednak w dawaniu pienię- 
dzy za darmo, nie zmajdował przyjemności. 

— Hm! — mruknął chowając banknot do kiesze- 
ni. — Chciałbym doprawdy panu pomóc, lecz sam nie 
wiem, jak? Jakiej pan chce pracy? Co pan umie? 

— Wszystko! — odrzekł podróżny. — Zrobię 
wszystko, «co pan zechce, mister. Potrafię prowadzić 
pracę biurową, umiem i rachować po polsku, nie- 
miecku i francusku, i byłbym już dawno pracę otrzy- 
mał, gdybym byt posiadał język angielski. Niestety 
bez angielskiego trudno w Ameryce otrzymać (dobre 
zajęcie. Jeśli zaś pan niema dla mnie miejsca w: biu- 
rze, to umiem także pracować fizycznie czy: to na 
plantacji, czy nawet w kopalni, — może mi pam po- 
lecić ikarczować puszczę, to także potrafię. 

W tej chwili do gabinetu weszła bocznemi drzwia- 
mi Mira i zbliżyła się do biurka. Podróżny oddał jej 
elegancki ulkłom, jak człowiiek, który bywa 'w' sallo- 
nach. 

Mira skinęła mu uprzejmie głowią i spojrzała na 
niego z pewnem zaciekawieniem. 

— Cóż cię sprowadza do mnie © tej porze? — za- 
gadmął stary, zwracając się do niej. 

— Troska © ciebie wujaszku — odrzekła — o- 
wiedziano mi, że nie spałeś całą noc. Ozy: nie jesteś 
chory ? 

— Bynajmniej dziecino — lecz o tem później. Te- 
raz mam załatwić z tym panem, który” (jest naszym 
rodakiem z Polski i szuka zajęcia. Przemyślam, czy- 
by nie przyjąć go za sekretarza osobistego, a przytem 
dawałby: ci lekcje francuskiego, ponieważ posiada do- 
Lrze ten język. 

— Owszem wiujaszku — odrzekła — nie mam 
nic przeciw temu, a nawet wdzięczną ci za to będę, 
gdyż samej trudno mi się jest uczyć francuszczyzny. 

Podróżny spojrzał z wdzięcznością na Mirę i po- 
nownie jej się ukłonił. 

— A więc pam zostanie u nas, jeśli oczywiście oka- 
że, że pracować potrafi — rzekł Złotopolski. — Mia 
pan jaki dokument osobisty. 

— Owszem — odrzekł, uśmiechając się. — Posia- 
dam prawdziwy: dokument, lecz panu nic z niego nie 
przyjdzie. Po drodze z Europy nazyrwałem się Michał 
Basarow i na to nazwisko posiadam prawdziwy do- 
kument. Moje prawdziwe nazwisko brzmi: Zdzisław 
Otwocki, ia na to nazwisko nie mogłem mieć przy so- 
bie dokumentu z tatwo zrozumiałych powodów. 

Następnie omówiono wysokość. wynagrodzenia, 
poczem Złotopołski zapmowadził nowego sekretarza 
do bocznej ubikacji, która służyła za kancelarję, przy- 
czem wskazał pokój, mający służyć mu za mieszka- 
nie. a poleciwszy rozlokować się, powrócih do gabine- 
tu, gdzie oczekiwała na: niego Mira. 

-— Teraz możemy już swobodnie pomówić — 
rzekł, usiadłszy| obok. — Otóż powiem ci, że pnzyczy- 
ną mojej bezsennie spędzonej nocy byłaś ty Mimuś. 

Spojrzała na niego zdziwiona. 

—- Dlaczegóż ja, 'wiujalszku? — zapytała. 

— Myślałem o twej przyszłości, Miruś — odrzekł. 


(Przedruk wzbroniony). 
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Wczoraj był późnym wieczorem von Ader i mówiliś- 


A MiG a Paw AŻ: Nr 8 
— Wuljaszku! — zawołała rozweselona jego za- 
kłopotaniem — wujaszek jest człowiekiem interesu 


my poważnie o przyszłych: naszych stosunkach. 

— Ach! — westchnęła — znowu Ader... 

— Nie przeszkadzaj — przerwał. — Propozycję, 
jaką postawił stanowczo, nie można odrzucić. Tu 
chodzi © przyszłość — o nas oboje. 


- Jakaż tedy ta propozycja? — zapytała nieco 
z ironją. 
— Ader jest baronem niemieckim — odrzekł — 


daje ci świetne nazwisko z tytułem... 

-— Z którego mi nic, tu w demokratycznym kra- 
ju, a zresztą nasze mazwisko szlacheckie lepsze od 
tytułu baronów niemieckich. To przynajmniej nie mi 
nie daje. 

— Czekaj! to jeszcze oczywiście nie wszystko. 
Otóż prócz nazwiska z tytułem, posiada on ogromny 
majatek. Wreszcie się dowiedziałem coś o nim. Pio- 
siada bank w Montreal oraz olbrzymie tereny złoto- 
dajne ma Alasce. Posiada więcej złota aniżeli znajj- 
duje się go wie wszystikich skiarbcach państw europej- 
skich. Otóż pomyśl sobie, gdyby taki olbrzymi malją- 
tek połączyć z maszym — coby to była za fortuna. — 
A przyrzekł mi, że w tym wypadku przypuści nas 
do polowy zysków z terenów złotodiajnyłch na Alasce. 

Przerwał i popatrzył uważnie, jakie na Mirze 
wrażenie wywarły jego słowia. Ona siedziała milczą- 
co, jakby zdawała się, namyślać. 

— Jeszcze nie kilaszczesz w ręce z radości? — za- 
pytał z uśmiechem. 

— Bynajmniej: wujku! 

— Czyż można odrzucać taką propozycję? —- za- 
wołał, zerwawszy: się z miejsca. 

Mira nagle wypogodziła czoło, 
kąś nagłą decyzję. 

— Masz rację wujku — odrzekła. — Takiej pro- 
pozycji nie możma odrzucać. Przyjmuję ją i godzę się 
wyjść za Adera — lecz pod warunkiem... 

— Pod jakim warunkiem? — zawołał uradowany” 
stary”. 

— Warunek mój jest taki — odrzekła poważnie, 
że nie oddam ręki Aderowi, dopóki nie okaże nam 
wiierzyjtelnego dokumentu stwierdzającego, że rzeczy- 
wiiście jest właścicielem banku w Montreal oraz. te- 
renów złotodajnych na Alasce, oraz jeżeli dwu wia- 
rygodnych świadków stwierdzi, że jest on odpowie- 
dni pod względem moralnym. 

— Ależ bój się Boga! — zawołał — jakżeż można 
takiemu człowiekowi stawiać podobne warunki? 
Obrazi się napewno. Przecie jest to człowiek honoru, 
a takiemu wierzy się na słowo. 

— Ja wierzę na słowio człowiekowi, którego znam, 
odparła, Adera zaś nie znam, dlatego nim oddam. mu 
swą rękę, muszę stwierdzić, czy to co om mówi, jest 
prawdą. Od tych. warunków nie odstąpię stanowczo, 
wujaszku. 


smać powzięła ja- 


— Hm... hm... — mruczał zakłopotany. — Jak: tu 
postawić mu takie warunki — obrazi się i pójdzie 
sobie... 

— To sobie pójdzie — odrzekła z uporem. — Jeśli 


jest człowiekiem uczciwym i mówi prawdę, to się nie 
obrazi, gdyż wie, że go nie znamy, więc nam to wy- 
baczy. A jeśli jest oszustem, to sobie pójdzie precz, 
gdy zobaczy, że nie z naiwnymi ma db czynienia i bę- 
dziemy mieli przynajmniej spokój: 

— Słusznie mówisz dziecko — rzekł po chwili 
Złotopolski — lecz to jakoś — no, czy: ja wiem. — 
Nie wiem, czy będę mógł usta otworzyć, by powie- 
dzieć o takich warunkach. 


i małżeństwo traktuje jako „bussines“, a więc jako: 
„bussines“ może to wujaszek załatwić. 


VHI. 


Otwocki rozlokowawszy się w domu Złotopol- 
skich, za ostatnie pieniądze, jakie posiadał, uzupełnił 
i doprowadził do porządku swoją garderobę i gdy sta- 
nął do pracy nie wyglądał już na wagabundę, lecz na 
człowieka kulturalmego, jakim był właściwie. W pra- 
cy biurowej okazał się pierwszorzędmą siłą, a posia- 
dając dobrze francuszczyznę, prowadził z Mirą kon- 
wersację w tym języku, albowiem początki tego ję- 
zyka już posiadała, potrzebowała tylko wyrobienia 
wymowy. Złotopolski był z niego bardzo zadowołony, 
Mira również wkrótce go polubiła. 

Prawie codziennie miała zwyczaj Mira wyjeż- 
dżać konno na przejażdżkę, obecnie stary poleci! 
Otwockiemu towarzyszyć jej, co należało do jego obo- 
wiązków służbowych. 

Pewnego dnia wyjechali na zwykłą przejażdżkę 
w stronę drogi New Yorskiej i puścili się drogą da- 
leko poza miasto. Pogoda była prześliczna, słońce rzu- 
cało na ziemię snopy złocistych promieni, odbijając 
się w falach oceanu, który w publiżu szumiał i hu- 
czał, a od: którego lekki wietrzyk przynosił przy,em- 
ny chłód. 

Jadąc obok siebie, zajęci rozmową, ani się spo- 
strzegli, że już miasto zupełnie znikło im z oczu. 
Już mieli zawrócić, gdy nagle usłyszeli tętent galo- 
pującego za sobą konia. Obejrzawszy się, spostrzegli 
samotnego jeźdźca, który już o kilkadziesiąt kroków 
za nimi się znajdował. Jeździec zbliżywszy się, poha- 
mował konia i zrównał się z nimi. 

— Dzień dobry Miss! — zawołał, 
pełusza. 

Mira spojrzawszy, poznała Adera. — Dzień do- 
bry! — odrzekła, skinąawszy lekko głową, poczem po- 
pędziła swego konia i wysunęła się naprzód. 

— Pardon Miss! — zawołał — Mam z panią wa- 
żną sprawę omówić, która nie cierpi zwłoki. 

— Wszelkie sprawy załatwiam w domu, a nie na 
przejażdiżce, odrzekła, nie oglądając się wcale. 

Ader jednakże nie zważając na odprawę, dał ko- 
niowi ostrogi i ruszył, chcąc zrównać się z koniem 
Miry. Widząc to Otwocki, spiął swego konia, skoczył 
pomiędzy i odtrącił Axlerowego konia w bok z taką 
siłą, że jeździec zachwiał się i o mało nie wypadł 
z siodła. 

— Co to znaczy? — WTZABNĄŁ Ader. — Coś pan za 
jeden? 

— Lepszy niż ty bandyto — odrzekł spokojnie 
Otwocki. 

— Christ! — weześnę! Ader i w tej chwili błysnął 
mu w: ręku rewolwer. 

Lecz w tejże samej :'chwili rozległ się głośny świst 
rajtpajcza i rewolwer wypadł z ręki Adera. a zakrę- 
ciwszy łuk w powietrzu, upadł do rowu obok drogi 
Spłoszony zaś koń. uskoczył gwałtownie w bok, sta- 
nął dęba, a jeździec straciwszy równowagę, runął na 
ziemię. 

Wówczas Mira zawróciwszy konia, ruszyła drob- 
nym truchcikiem z powrotem do miasta, to samo u- 
czynił Otwocki, nie oglądając się na powalonego prze- 
ciwnika, który podniósłszy się ź wysiłkiem, dosiadł 
swego konia i ruszył w stronę „Riverhausu*, oglądnął 
się tylko i pogroził pięścią w stronę odjeżdżających. 

Mira ujechawszy dobrą milę angielską w milezę- 


uchylając ka- 
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niu, zwolniła biegu, a gdy Otwocki zrównał się z nią, 
zajpyt ała: 

— Czy zna pan tego człowieka, mister Otwocki? 

— Tak jest miss — odrzekł. — To jest zwyczajny 
bandyta, który gra rolę gentlemena i bogacza. W rze- 
czywistości jest to zwyczajny szuler i oszust. 

— Na Boga! — zawołała. — Co pan mówi? Może 
to być? 

— Może być — odrzekł. — jeśli jest. 

— Ma pan na to jakiś dowód? 

— Owszem miss. Mogę służyć dowodem 
namacalnym. 

Tu opowiedział szczegółowo zajście, jakie miało 
miejsce przed paru dniami w „Riverhausie*, dodając 
przytem: 

— Więc jest dowód namacalny, albowiem czło- 
wiek ten leży tam jeszcze z pewnością, o ile go nie 
zabrano lub nie sprzątnięto. Lecz gdyby go nawet 
sprzątnięto, to nie omieszkałem zabrać jego nazwiska, 
sądząc, że może się mi na coś przydać. Nieszczęśli- 
wiec ten nazywa się mister James Stockpolle, pocho- 
dzi z Waszyngtonu. 


, Dawet 


Poradnik gospodarczy. 


Ważniejsze prace w sadzie w porze zimowej. 


Z końcem zimy, t. j. w lutym lub z końcem sty- 
cznia, przystępujemy do pewnych, bardzo ważnych 
prac w sadzie starszym. Jest ich dość sporo, począ- 
wszy od prześwietlenia, bielenia i skrobania pni. 

Prześwietlamie, może niezbyt jasny termin ogro- 
dmiczy, jest to wycinanie wszystkich suchych gałęzi 
z koron, wszystkich krzyżujących się, niepotrzebnych 
i słabych, które raczej zawadzają niż mogą przynieść 
pewną korzyść. Wycinaniu podłegają również i zdro- 
we gałęzie, jeżeli korona jest zbyt gęsta; jednak przy 
tej czynności, trzeba tak umiejętnie postępować, by 
nie pozostawiać wielkich dziur, lub nierówności ko- 
rony, jak również przez umiejętne przycięcie skiero- 
wać młodą gałązkę w kierunku dobrym, tam gdzie 
jej właśnie potrzeba. Wiycinania gałęzi z koron do- 
konujemy piłeczką ogrodniczą, jednak ran nie za- 
smerowujemy. 

Bielenie drzew, jest to czynność rozciągająca się 
od jesieni do wiosny. Najbardziej jednak tego po- 
trzeba właśnie wiosną, chodzi tu przedewszystkiem 
o zabezpieczenie pni przed nagłym rozmarzaniem 
kory, ce powoduje pękanie jej, czyli przemarzanie. 
Wapno bowiem, jako białe, nie dopuszcza promieni 
słońca do kory, rozprasza. je i przezto utrudnia szyb- 
kiemu ich działaniu. Pozatem bielenie drzew ma na 
cełu walkę ze szkodnikami. Wiadomo bowiem, że 
wiele owadów ukrywa się w szczelinach kory a na- 
wet tam zimuje w postaci larw, dlatego też bielenie 
drzew ma za zadanie niejako duszenie tych poczwa- 
rek przez odcięcie im dopływu powietrza, pozatem 
dodatek „carbolineum sadowniczego”, które dodaje- 
my do niłeka wapiennego sprawia, że owady te są 
zabijane jego. gryzącemi składnikami.” Samo Hiele- 
nie drzew dokonujemy kilka razy: przez zimę. Mleko 
wapienne sporządza się w ten. sposób, że do roztworu 
wapna dodaje się kilka procent „carbolineum“, nie- 
ce krowieńca i trochę gliny. Krowieniec i glina mają 
wpłynąć na większą siłę wapna i trwalsze trzymanie 
się wapna na drzewach, które nie tak łatwo zmywa 
deszcz. Z końcem łutego ponawiamy bielenie, aby 

‘uchronić drzewa przed” przemarznięciem. "Właśnie 
w tym. czasie najłatwiej o to, kiedy podczas dnia 


— Ani pan nie wiesz, jaką mi pan tem dwcz 
przysługę — rzekła po chwili, podając mu reke. 
Dziękuję panu z całego serca — serdecznie dżiękuję! 

— Nie wiedziałem, że czynię tem pani przysługę, 
miss — rzekł nieco zdziwiony — a zatem nie zasłu- 
żyłem na podziękowanie. 

— Chociaż bezwiednie —- odrzekła — lecz wyba- 
wiłeś mnie z nielada kłopotu, za co pozostanę panu 
do śmierci wdzięczna. 

— Ten człowiek — ciągnęła po krótkiej przerwie 
dalej — starał się o moją rękę. Przedstawił się wuj- 
kowi jako bankier z Montreal w Kanadzie i właści- 
ciel terenów złotodajnych w Alasce. Oczywiście ła- 
twowierny wujek pozwolił się tak łgać, wierzył w jego 
uczciwość, dobre imię, no i oczywiście bogactwa i sta- 
rał się.mnie nakłonić do. oddania mu ręki. Broniłam 
się przed tem, zwłaszcza, że dałam słowo innemu. 
którego kocham, zresztą czułam do niego jakąś: dzi- 
wną urazę, zawsze sobie przedstawiałam, że Ader jest 
oszustem. I nie pomyliłam się. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


pień nagrzeje się do kilkunastu stopni, a nocą nagle 
przychodzi obniżenie temperatury do kilkunastu 
stopni, co powoduje pękanie kory. 

Skrobanie drzew a raczej ich pni i grubszych. 
gałęzi dokonuje się specjalnemi skrobaczkami, który- 
mi zdrapujemy wierzchnią warstwę kory. Pod drze- 
wa należy jednak najprzód rozpostrzec płachty, 
aby skrohaczkię można było zebrać i spalić, nie na- 
leży bowiem jej pozostawiać pod: drzewami, gdyż. 
szkodniki, które tam znajdują się w wielkiej ilości, 
przeniosą się z powrotem na drzewa dla żerowamia. 
Po dokładnem oskrobaniu pni i gałęzi używamy je- 
szcze szezotek drucianych, któremi sżorujemy pnie 
i gałęzie. Po takiej „toalecie“ drzew dóbrze jest, a ra- 
czej wskazanem jest bielić drzewa, aby "te wszystko 
co nie zostało wyskrobame i wydrapane szczotką 
drucianą, ostatecznie zabić odcięciem powietrza i źrą- 
cemi substancjami „carbolineum“. 

* Po takich czynnościach w sadzie, możemy spo- 
kojnie patrzeć na przyszłość drzew, związaną z do- 
brem i obfitem plonowaniem. Józef Mirek. 


Bohaterom z pod Rarańczy, 


Wam, coście Ojczyznę swą ukochah ' 
Ponad swe zdrowie, nad. swoje życie. 
Was te zmuszono z wiłasmej Ojczyzny 
Na. obcą ziemię uchodzić skmy cte. 
Wy, coscie Karpackie przeszli pr zełęcze, 
By dla. Ojczyzny zdobywać, wioski. ' 
Iz pod Rarańczy w dwa różne szlaki, 
By się wypełnił: ów: wyrok. (Boski. 
Wy, coście życia nie żałowali, 
Nawet węgierskie bronili gr ody, > 
Wam to w Ojczyźnie spocząć nie dali, Ry 
Lecz w 'Mermaro-szygeth i i pod. Kaniowemi są Wasze gr ly 
Nie. mając jednak znikąd pomocy 
Wyście. musieli ulec wrażej przemocy. 
Dziś mamy wolnóść, więc. życie nasze, 
Z radością wielką uczci prochy wasze. 
Was bohaterów z niębiosów. oko, 
Spokojnie patrzy! wi Polskę szeroką, 
Nad nią powiewa. sztandar biało-czerwony, 
Przed którym wróg körnie pochyla” głowy. 
"Fan Duz. 
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Krajowe zioła lecznicze 
1 ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych 


Kurze ziele, Srebrnik drzewianka, Dąbrówka (Po-- 


tentilla tormentilla) rośnie w lasach, zaroślach i na 
suchych miejscach. Łodyga prosta, 30 centymetrowa, 
gałęzie dwudzielne, kwiaty żółte, korzenie pełne czer- 
wonego soku. 

Korzeń ma własności ściągające, skuteczny w bie- 
gunkach, zwłaszcza u zwierząt. Doskonale garbuje 
skórę i czyni ją trwalszą. W tym celu: zbiera się ją 
w maju i czerwcu. Stary korzeń świeżo rozcięty świe- 
ci, jak spróchniałe drzewo. 

Dr med. Stanisław Breyer. Kraków, Piłsudskiego 36. 


KRONIKA. 


Nowy projekt ordynacji wyborczej. Uchwalony 
przez Radę ministrów projekt jednolitej ordynacji wy- 
borczej został przekazany Sejmowi. Po uchwaleniu ordy- 
nacji w Sejmie będzie on rozwiązany, poczem nastąpią, 
może jeszcze w tym roku, nowe wybory. 


Pożary w Polsce. Według dotychczasowych obli- 
czeń Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzaj. zanoto- 
wano na terenie Polski (oprócz miasta Warszawy, Po- 
znańskiego, Pomorskiego i Śląska) w roku 1933 ogółem 
14996 pożarów, przy stórych spłonęlo 25 2/0 nierucho- 
mości. W stosunku do roku 1932 (16358 pożarów i 
27.672 spalonych nieruchomości) liczba pożarów zmniej- 
szyła się o 8 procent a liczba spalonych nieruchomości 
o 7 procent. 

Tajemniczy napad na przechodnia. Na drodze 
publicznej w Szczyglicach pod Krakowem, napadło w no- 
cy na przechodzącego Wojciecha Zarembę, dwóch osgo- 
bników, z których jeden poświecił latarką elektryczną, 
drugi zaś strzelil z flobertu, raniąc Zarembę w lewą rę- 
kę. Sprawcy napadu po zajściu zbiegli. 

Krwawe porachunki. W Radwanowie pod Krako- 
wem na 27 letniego Władysława Zwolińskiego napadł je- 
go znajomy Stanisław Kulka i zadał mu nożem kilka 
ciężkich ran poniżej klatki piersiowej Ofiarę nożowca, 
znajdującą się w stanie bardzo ciężkim, przewieziono do 
szpitala. 

Spór o krowę biało-czerwoną. Kazimierz Jurek 
 wel Jurkowicz uzyskał prawo egzekucji wobec Jędrzeja 
Bularza, Wówczas żona Bularza, Anna, wniosła prośbę 
do sądu grodzkiego w Skawinie o wyłączenie krowy 
czerwoto-białej z pod egzekucji. Równocześnie wysłała 
przez adwokata list w tej sprawie do Jurka. Jurek otrzy- 
mał list, jednak postanowił na niego nie zważać. Na roz- 
prawie w sądzie grodzkim zażądał przyznania kosztów 
sporu twierdząc. że nie otrzymał listu o wyłączenie kro- 
wy. Twierdzenie to poparł przysięgą. Inni świadkowie 
zeznali wszakże pod przysięgą, jak było naprawdę. Do- 
dali również, że przed rozprawą Jurek nakłaniał wójta, 
by zeznał, że listu takiego wogóle nie było. Oskarżony 
o krzywoprzysięstwo i namawianie do fałszywych ze- 
znań stanął Jurek przed sądem w Krakowie. Obrona wy- 
kazywała, że list nie pochodził od Bularzowej, lecz od 
Bularza i wobec tego oskarżony nie minął się z prawdą 
twierdząc, że listu o wyłączenie krowy nie otrzymał od 
 Bularzowej. Sąd jednak stanął na stanowisku. że oskar- 
żony wogóle zaprzeczył, że otrzymał list. Za krzywo- 
przysięstwo skazany został Jurek na 6 miesięcy więzie- 
mia, a za namowę do fałszywych zeznań również 6 mie- 
sięcy. Sędzia zredukował karę na 8 miesięcy z zawie- 
szeniem na 3 lata i z pozbawieniem praw obywatelskich 
przez 5 lat. 


Pożar. W ubiegły czwartek około godziny 9 wie- 
czór wybuchł pożar w Radziszowie koło Krakowa. Na 
miejsce pożaru przybyła krakowska straż pożarna, która 
zastała 20 budynków w ogniu. Pastwą pożaru padły też 
4 krowy, koń, 2 świnie i mnóstwo drobiu. Przy rato- 
waniu dobytku odniosło poparzenia 5 osób, które w cięż- 
kim stanie przewieziono do szpitala, Według przypusz- 
czeń pożar powstał od iskry przejeżdżającego pociągu, 
którą gwałtowna wichura miała zanieść na strzechę je- 
dnego ze spalonych domów. 

Tragiczna jazda koleją na „gapę“. Jakób Na- 
wrot, lat 20, zamieszkały w Staniątkach koło Niepołomic, 
wybrał się Krakowa, gdzie przy pomocy brata znalazł 
zajęcie posługacza. Ponieważ nie miał pieniędzy na za- 
kupienie biletu na powrót do domu, jechał „na gapę*, 
uwiesiwszy się na schodkach wagonu. Przy stacji Pod- 
łęże został zauważony przez konduktora. Obawiając się 
przytrzymania przez służbę kolejową począł się wspinać 
po drabince na dach wagonu, jednak poślizgnął się, spadł 
na zderzaki a następnie pod koła pociągu, skąd wycią- 
gnięto już tylko zmiażdżone szczątki nieszczęśliwego. 

Śmierć chłopca pod kołami wozu. W Węgier- 
skiej Górce niejaki Czesław Nieuważny przejechał 9 le- 
tniego Jana Urbańskiego, który doznawszy złamania krę- 
gosłupa, zmarł w kilka minut po wypadku. Nieuważne- 
go aresztowano i odstawiono do sądu grodzkiego. 

Wyrok na bandytów. Przed sądem przysięgłych 
w Tarnowie odbyła się rozprawa przeciwko Wł. Kaliszo- 
wi i L. Kramarskiemu, oskarżonym o dokonanie w mar- 
cu ub. roku rabunku pod groźbą rewolwerów 10.025 do- 
larów Piotrowi i Antoninie Iwańcom przybyłym z Ame- 
ryki. Sąd skazał Kalisza na 13 lat, Kramarskiego na 15 
lat i Iwańca na 10 lat więzienia, Lichta sąd uwolnił. 

Samobójstwo. Wstrząsające wrażenie wywarło 
w Przemyślu samobójstwo Wojciecha Mleczki, właścicie- 
la realności przy ul. Borelowskiego 9, niedawno naby- 
tej. Mleczko, który był emerytowanym st. przodownikiem 
policji, powiesił się w miejscu ustępowem. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku miały być kłopoty finansowe z po- 
wodu nabycia wspomnianego domu oraz nieuleczalna 
choroba. Osierocił żonę i troje dzieci. 

Ohydne morderstwo. W ubiegły poniedziałek 
dozorca Targów Wschodnich we Lwowie znalazł w za- 
roślach parku Kilińskiego pakunek, w którym znajdowa: 
ły się poćwiartowane nogi ludzkie. Zawiadomiona o tem 
policja wszczęła śledztwo, w wyniku którego areszto- 
wano właściciela kiosku inwalidzkiego przy ul. św. Zofji, 
niejakiego Cybulskiego, który okazał się sprawcą zbro- 
dni. Podał on, że w sobotę w południe spotkał na mie- 
ście młodą dziewczynę, z którą spędził jakiś czas na 
mieście, następnie przyszedł do budki. Tutaj pili wódkę, 
jedli przekąski i dziewczyna się otruła. Zażyć miała tru- 
ciznę ejankali. Spędziła ona w budce sobotę i niedzielę, 
już jako zatruta i ciężko chora, a w niedzielę zmarła. 
Cybulski, bojąc się odpowiedzialności, poćwiartował zwło- 
ki na części i rozrzucił je w czterech miejscach. Rów- 
nież wieczorem znaleziono głowę. Narazie policja nie 
zna nazwiska dziewczyny. Czy zeznania Cybulskiego są 
prawdziwe, czy nie, okaże sekcja zwłok. Na pierwsze 
ślady do budki naprowadziły psy policyjne. — W dal- 
szem energicznem śledztwie morderca przyznał się do 
otrucia swej ofiary, a następnie poćwiartował na 38 czę: 
ści, rozrzucając kawałki ciała w różnych częściach mia- 
sta. Aresztowano też niejakiego Kołodzieja, który usi- 
łował sprzedać zbroczony krwią płaszcz zamordowanej 
Kamili Szew, której nazwisko stwierdzono. Morderca 
wkrótce stanie przed sądem doraźnym. 

Morderca żyje od kiiku lat z kulą w głowie. 
W poprzednim numerze „Roli“ donosiliśmy o morder- 
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stwie, popełnionem we Lwowie na osobie emerytowanej 
nauczycielki, Mańkowskiej. Zabójcą okazał się szerego- 
wiec W. Mańkowski, krewny zamordowanej. Termin roz- 
prawy doraźnej został wyznaczony na 6 go lutego. Tym- 
czasem zaszedł niespodziewany zwrot. Oto ustalono, że 
morderca przed kilku laty usiłował popełnić samobój. 
stwo, strzelając do siebie z rewolweru. Kula pozostała 
w głowie. Mańkowskiego poddano badaniom, które po- 
twierdziły przypuszczenia. Wobec takiego stanu rzeczy 
odpowiedzialność mordercy została zakwestjonowana 
i Mańkowski odpowiadać będzie przed trybunałem zwy- 
czajnym. 

Gryząca kąpiel śpiącego kochanka. We Lwo- 
wie przy ul. Zyblikiewicza 44, na tle kłótni między ko- 
chankami Haliną Gibczyńską a Stanisławem  Jagielskim 
doszło do zamachu zbrodniczego. Mianowicie gdy Jagiel- 
ski usnął, nagle Gibczyńska oblała go kwasem solnym, 
a równocześnie uderzyła kilkakrotnie wałkiem po głowie. 
Na przeraźliwy krzyk obudzonego Jagielskiego zbiegli 
się sąsiedzi i zorjentowawszy się w zajściu, wezwali po- 
gotowie ratunkowe, które ciężko poparzonego w stanie 
groźnym przewiozło do szpitala Sprawczyni zbiegła: 

Sąd rabinów ogłasza bojkot kupca. W Tarno- 
polu odbył się sąd rabinacki nad kupcem Chaimem Gold- 
wagiem, handlarzem koszernego drobiu. Spór pomiędzy 
kupcem a miejscowym rabinatem trwa już od kilku lat. 
Oporny kupiec tylko część drobiu oddawał do bicia ry- 
tualnemu rzezakowi, resztę zabijał sam i sprzedawał ja- 
ko bite przez rzezaka, na czem zarabiał znaczne kwoty, 
gdyż opłaty rytualne są dość wysokie. Kupiec na sąd 
nie stawił się, wobec czego rabini ogłosili bojkot i wy- 
łączyli go z gminy żydowskiej. 

Fabryka fałszywych monet, W Jangrodzie po- 
wiatu olkuskiego policja wykryła prowadzoną od dłuż- 
szego czasu fabrykę fałszywych monet 1, 5 i 10 złoto- 
wych, W mieszkaniu Stanisława Maja w czasie rewizji 
znaleziono rzeczowe dowody jak narzędzia, ehemikalja 
i 9 sztuk gotowych monet 5 złotowych. U sąsiada nie- 
jakiego A. Holeksy policja znalazła płyn do posrebrza- 
nia fałszywych monet i przyrządy do tłoczenia monet. 
Fabryka prowadzona była w mieszkaniu Maja. Falsyfi- 
katy puszczano w obieg poza granicami powiatu olku- 
skiego Sprawców aresztowano. 

Napad chłopski. We wsi Trzyciąż w powiecie ol- 
kuskim tamtejsi chłopi urządzili napad na domostwo J. 
Domagały, który na licytacji kupił majątek Ludwika Ser- 
watki. Licytacja została przeprowadzona za niezapłacone 
podatki. Napastnicy powybijali szyby, starając się dostać 
de wnętrza. Zajście zlikwidowała policja aresztując kilku 
uczestników napadu, a wśród nich i Ludwika Serwatkę, 
który był wzburzony tem, że Domagała kupił jego ma- 
jątek „za pół ceny*. 

Żyd hersztem „polskich hitlerowców“. Josek 
Radzyński w Kielcach, który niedawno powrócił z Ame- 
ryki, otrzymał ostatnio list, żądający okupu 10 tysięcy 
dolarów „na organizację polskich hitlerowców*, a w ra- 
zie oporu grożący Radzyńskiemu zasztyletowaniem. List 
podpisany był przez „herszta plutonu polskich hitlerow- 
ców“. Łatwo wyobrazić sobie przerażenie Radzyńskiego. 
Ostatecznie doniósł on o wszystkiem policji, która już 
na drugi dzień wykryła „herszta* w osobie trzęsącego 
SIę ze strachu Lejbusia Breslera, mieszkańca Kielce 

1.000 chłopów nie chce dopuścić do zamknię- 
cia szkoły. Na zarządzenie władz szkolnych zlikwido- 
wana została szkoła powszechna we wsi Wojnowice, po- 
wiat radomski. Zaalarmowani o tem chłopi w liczbie o- 
koło 1.000, zebrali się na dziedzińcu szkolnym i kate- 
gorycznie sprzeciwili się wydaniu inwentarza szkolnego 
kierownikowi. Zanosiło się na przykre zakończenie spra- 


wy i tylko przybyła policja zapobiegła ewentualnym 
ekscesom. 

Dzieci upijają się. Przeprowadzone ostatnio ba- 
dania na terenie szkół lódzkich stwierdziły niepokojące 
zjawisko rozpijania się dzieci wódką i eterem. Na 5.000 
uczniów zbadanych, 800 pije wódkę, wtej liczbie 167 
dzieci 'w wieku 7-miu lat, 128 w wieku 8 miu lat i 125 
dzieci w wieku 9 lat. W związku z tem smutnem zja- 
wiskiem projektowane jest zwołanie wieców  rodziciel- 
skich we wszystkich szkołach, aby na nich omówić spo- 
soby walki z demoralizacją dzieci. 

Adwokat zdefraudował pół miljona złotych. 
Prokuratura w Warszawie sporządziła akt oskarżenia 
przeciw adwokatowi Lucjanowi Parzyńskiemu, któremu 
zarzuca się przywłaszczenie sum, wpływających na jego 
ręce ze spadków amerykańskich dla klijentów. Ogółem 
poszkodowanych jest kilkadziesiąt osób na pół miljona 
złotych. Śledztwo ustaliło, że oskarżony prowadził nie- 
słychanie luksusowe życie. Parzyński przyznaje się do 
zatrzymania pieniędzy, lecz nie nazywa tego przywła- 
szczeniem. 

Zuchwały napad bandytów w rocznicę mor- 
derstwa. W poniedziałek wieczorem, gdy rodzina Aszów 
przy Placu Grzybowskim w Warszawie zebrała się, by 
obchodzić 14 tą rocznicę zamordowania przez bandytów 
w tym domu ich ojca, nagle wtargnęło czterech zama- 
skowanych osobników, którzy steroryzowali mieszkań- 
ców i rozpoczęli rabunek. Dzięki przytomności 15:letnie- 
go chłopca, który wyskoczył oknem i zaczął wzywać 
pomocy, bandyci rzucili się do ucieczki. Mimo ostrzeli- 
wania się na ulicy, zostali wszyscy ujęci. Czeka ich sąd 
doraźny. 

Nowe dwie fabryczki fałszywych monet. Po- 
licja śledcza w Warszawie zlikwidowała onegdaj dwie 
fabryki fałszywych monot 50-groszowych. 1, 2 i 10-zło- 
towych. Jedną fabryczkę wykryto w mieszkaniu K Gier- 
natawskiego, a drugą u L. Żabiekiego. Skonfiskowano 
przy tem kilkadziesiąt fałszywych monet. W ręce po- 
licji wpadło kilku fałszerzy pieniędzy. _ 

Wykonanie wyroku. Ponieważ Pan Prezydent 
nie skorzystał z prawa łaski w stosunku do Siwca, ska- 
zanego przez sąd doraźny w Rybniku na karę śmierci 
za zamordowanie posterunkowego Fojcika, wyrok został 
wykonany. 

Samobójstwo dwóch bezrobotnych. Na linji ko- 
lejowej Kochłowice - Nowa Wieś na Górnym Śląsku rzu- 
cili się pod pociąg towarowy 25-letni bezrobotny K. Nan- 
dza, oraz 25-letni Hubert Roupel. Przypadkowy świadek 
samobójstwa zauważył w ostatniej chwili leżące na szy- 
nach obok siebie postacie męskie, nie zdążył jednak ścią- 
gnąć ich z toru. Samobójcy byli serdecznymi przyjaciół- 
mi oraz kolegami szkolnymi i od 4 lat pozostawali bez 
pracy i byli przygnębieni tem, ze są ciężarem dla swych. 
rodziców, pobierających niskie renty. i 

Potworne morderstwo. W Grudziądzu 19-letni 
Roman Murawski, wywabiwszy z domu swego kolegę, 
ucznia gimnazjalnego, 15-letniego Leona Kuberta na 
Przedmieście Chełmińskie, zamordował go w bestjalski 
sposób łopatą. Następnie ukrywszy zwłoki, za skradzio- 
ne zamordowanemu 5 złotych wyjechał do krewnych do 
Chełmna. Nazajutrz morderca wysłał list do rodziców. 
zamordowanego, zawiadamiając ich o strasznym czynie 
i wskazując miejsce, gdzie znajdują się zwłoki: Kuberta ` 
Następnie zbrodniarz powrócił do Grudziądza i oddał 
się w ręce policji. > 

20 tysięcy rodzin zagrożonych klęską głodo-- 
wą. Wśród ludności, zamieszkującej gminy pograniczne 
na Wileńszczyźnie, stwierdzono fatalne stosunki żywno- - 
ściowe. Jest ona zagrożona klęską głodową. W nader 


14 ROLA 


Nr 8. 


ciężkich warunkach materjalnych na terenie pięciu po- 
wiatów znajduje się 20.000 rodzin, ktore trzeba doży- 
wiać aż do zbiorów. Transporty z żywnością taką nad- 
chodziły eo pewien czas. Na terenie powiatów granicznych 
przyszły z pomocą dla głodujących organa KOP. Kuchnie 
Korpusu Ochrony Pogranicza codziennie dostarczają stra- 
wy ludności wiejskiej. 

Zamach na pociąg czy bestjalski żart? Na linji 
kolejowej Rybnik - Jastrzębie Zdrój wyskoczyła w pełnym 
biegu z szyn maszyna pociągu towarowego. Maszyniście 
udało się zatrzymać lokomotywę i w ten sposób zapo- 
biedz większemu nieszczęściu. Okazało się, że na torze 
położył ktoś duży kamień. Sprawcy nie zdołano jeszcze 
odnaleźć. Tor kolejowy na przestrzeni 170 metrów zo- 
stał uszkodzony. 

Niezwykły dobroczyńea. W pow. dziśnieńskim 
zaszedł fakt niezwykłej dobroczynności. Zamożny gospo- 
darz, niejaki Adamowicz, sprzedał swą ziemię i cały do- 
bytek, a uzyskane pieniądze rozdał najbiedniejszym. — 
Obecnie chodzi od wsi do wsi, zbiera jałmużnę od bo- 
gatych włościan i ziemian i rozdaje ją biedniejszym od 
siebie. Ten niezwykły żebrak budzi żywe zainteresowa- 
nie, przyczem należy stwierdzić, że Adamowicz nie spo- 
tyka się nigdzie z odmową i rzeczywiście swą działal. 
mością przynosi wiele ulgi nędzy, która panuje obecnie 
w powiecie dziśnieńskim. 

Uczeń - bandyta. W ubiegłą niedzielę po południu 
w Wilnie 18 letni uczeń 6 tej klasy gimnazjalnej Leopold 
Maryń, napadł na urzędniczkę Banku Rolnego M. Fedo- 
rowiczównę w podwórzu jednego z domów i zagroziw- 
szy jej sztyletem, wyrwał przerażonej urzędniczce toreb. 
kę z 200 złotemi i począł uciekać. Przechodnie dopędzili 
ucznia, odebrali mu pieniądze i sztylet, poczem oddali 
napastnika w ręce policji. 

Straszne skutki nałogu. W Tczewie aresztowa- 
no pod zarzutem przemytnictwa niejakiego Szlamowicza, 
niegdyś bogacza, u którego podczas rewizji znaleziono 
5 butelek morfiny. Śledztwo jednak wykazało, że niema 
się w tym wypadku do czynienia z przemytnikiem mor- 
finy, lecz z jedną z ofiar tego strasznego nałogu. Śzla- 
mowi'z po wykazaniu recept lekarskich, iż znalezione 
u niego 5 butelek morfiny nabył legalną drogą z apteki 
w Tczewie, zostal zwolniony z aresztu. Szlamowicz nie 
wiedząc ze zbytków co ma począć, zaczął używać mor- 
finy i stracił cały majątek. Obecnie Szlamowicz ma wy- 
gląd chodzącego szkieletu ludzkiego. 

Wyzyskiwacz ludzkiej głupoty. W Brataszewie 
pod Lubawą zjawił się furmanką jakiś osobnik z kobie- 
tą, rozgłaszając, że wraca z Częstochowy. W poszukiwa- 
niu za paszą dla konia zaszli oboje do gospodarza Zgli- 
nieckiego, którego żona z powodu choroby już od kilku 
łat nie opuszczała łóżka. Osobnik stwierdził, że chora 
cierpi na raka i kołtun, z których on może ją wyleczyć. 
Wymawiając się brakiem czasu, przyobiecał podjąć się 
kuracji dopiero po kilku dniach. Wróciwszy czwartego 
dnia do Zglinieckich oświadczył stroskanemu gospodarzo- 
wi, że stan żony jest rozpaczliwy. Następnie kazał po- 
zamykać drzwi i pozasłaniać okna mieszkania, poczem 
przeżegnawszy się kilkakrotnie rozpoczął nad chorą ja- 
kieś zaklęcia, połączone z dziwnemi ceremonjami. Zwró- 
ciwszy się następnie do gospodarza z zapewnieniem, że 
żona jego po tygodniu opuści łóżko, wyłudził po długich 
targach 350 zł. i kilkadziesiąt marek niemieckich w zło- 
cie i ulotnił się w nieznanym kierunku, polecając uprze 
dnio Zglinieckiemu zamknąć się natychmiast z rodziną 
w mieszkaniu i przetrwać tam kilka godzin na wspól- 
nej modlitwie za chorą. 

Kłopot z Chińczykiem. Policja w Wilnie zatrzy- 
mała Chińczyka Chen-Ku-Sing z powodu nieporiadania 


dokumentów, zezwalających na pobyt w Polsce. Jak się 
okazało Chińczyk nie włada żadnym językiem europej. 
skim i policja nie może się z nim porozumieć. Wszelkie 
próby znalezienia tłumacza zawiodły. 

Wizy amerykańskie dla 25 tysięcy żydów. 
Na skutek starań wysokiego komisarza Ligi Narodów dla 
spraw uchodźców niemieckich, Jamesa Mac Donalda, zgo- 
dził się rząd amerykański na udzielenie wiz wjazdowych 
dla 25.000 żydów z Niemiec. Chwała Bogu, że tyle ży. 
dostwa wyładuje się tam za ocean, a nie przez granieę 
do Polski, 

Mumja Lenina gnije. W związku z 10 tą roczni. 
cą Śmierci „ojca“ rewolucji rosyjskiej Lenina, prof. Wo- 
robjew i Zbarski otrzymali wysokie odznaczenia za kon- 
serwację zwłok Lenina. Okazuje się, że obaj ci uczeni 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat zajmowali się wyłącznie 
mumją, wystawioną na widok publiczny w mauzoleum 
na Czerwonym Placu w Mcskwie. Istotnie powiodło się 
do pewnego stopnia dobrze zakonserwować zwłoki, któ. 
re czynią wrażenie śpiącego człowieka. Jednak w osta- 
tnim czasie zauważono, że na palcach lewej ręki mumii 
występują czarne plamy, świadczące o rozkładaniu się 
mumji. Zachodzi potrzeba zastosowania nowych środków 
konserwacyjnych. Niewiadomo jednak czy będą skuteczne. 


Numerowani cyganie. Władze na Węgrzech za- 
mierzają przeprowadzić rejestrację cyganów w bardzo 
oryginalny sposób. Jak wiadomo, cyganie starają się 
wszelkiemi środkami uchylić od stwierdzenia ich iden- 
tyczności. Dlatego używają prócz swego prawdziwego 
nazwiska, które znane jest tylko ich rodakom, jeszcze 
innego nazwiska, eo im pozwala na wykręcanie się od 
odpowiedzialności. W Albany.Toma wszyscy cyganie o- 
trzymują numer, wytatuowany na prawem ramieniu. Nu- 
mer ten będzie wciągnięty do rejestrów policyjnych. Po- 
nieważ tych tatuowań nie można usunąć, chyba przy 
pomocy kosztownej operacji, znaleziono wreszcie sposób 
kontrolowania cyganów. Cyganie też mają się rzekomo 
przyczyniać do rozszerzania tyfusu i z tego też powo- 
du rząd usiłuje ich zarejestrować 

Znowu katastrofa kolejowa we Francji. Na 
dworcu w Lens pociąg towarowy najechał na pociąg o0- 
sobowy. Wskutek zderzenia został rozbity jeden wagon. 
3 podróżnych zostało zabitych, 11 odniosło rany. 

Rozruchy w Paryżu. Po ustąpieniu rządu fran- 
cuskiego, którego członkowie byli podejrzani o współ- 
udział w oszukańczych manipulacjach Stawiskiego, mia- 
nowano nowy rząd z prezydentem ministrów Daladie- 
rem na czele. Z powodu jednak, że do tego nowego rzą- 
du większość ministrów należała do poprzedniego rządu 
o nieuczciwe manipulacje podejrzanych, wywołało to o- 
gromne oburzenie wśród posłów i senatorów prawico- 
wych jakoteż wśród ludności Paryża, która w liczbie 
60 tysięcy wyległa na ulice, usiłując przedostać się do 
Izby deputowanych i do pałacu Elizejskiego do prezy: 
denta Francji, wznoszące okrzyki przeciwko rządowi, wo- 
łając: „Precz ze złodziejami!* Nowo mianowany rząd 
Daladiera widząe groźną sytuację postanowił ustąpić, nie 
chcąc dopuścić, jak to zaznaczył, dó dalszego rozlewu 
krwi. Oświadczenie to uspokoiło tłumy. Prezydent Francji 
powierzył utworzenie rządu Doumergue'owi, do którego 
nie wejdzie żaden z ministrów poprzedniego rządu. — 
W walkach ulicznych tłamu z policją zostało 30 osób 
zabitych a setki zostało rannych. + ' 


Zaległe numera „Rolić od Nowego Roku po- 
siadamy w zapasie. Nowi Prenumeratorzy dla cało- 
ści rocznika mogą je otrzymać. 
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Rzeczy ciek a we. 


Elektryczne oko na usługach 
sportu. 


Skutkiem niedoskonałości 
naszych zmysłów, wielką trud: 
ność sprawia dokładne oznacze- 
nie czasu jakiegokotwiek wy- 
czymu sportowego, n. p. biegu. 
Na najbliższej olimpjadzie speł- 
niać te funkcje będzie zamiast 
sędziów elektryczne oko, które 
z dokładnością do 1.000 sekundy 
zanotuje chwilę opuszczenia 
startu przez zawodnika i z tą 
samą dokładnością określi czas, 
w iktórym przybył do mety, co 
czasem bywa i trudne do zbada- 


Lodowce, ich powstanie i siła niszczycielska. 


Para wodna, unosząca się w powietrzu w kra- 
jach ciepłych, porywana prądem wiatrów ku okoli- 
com zimnym, skrapla się tam na deszcz lub ścina 
w postaci gradu lub śniegu. Obliczono, że 80 miljar- 
dów metrów sześciennych wody rok rocznie ulega 
w ten sposób zamarznięciu w okolicach podbiegu- 
nowych. Po wytworzeniu się wskutek zimna cienkiej 
warstwy lodu, poszczególne kryształki lodowe zle- 
piają się z sobą, tworząc warstwę coraz grubszą. Ze 
względu jednak na to, że lód jest złym przewodni- 
kiem zimna, warstwa lodu bardzo rzadko ma wię- 
kszą grubość, aniżeli dwa metry. Niemniej jednak 
pod działaniem burz śnieżnych, zawiei i marznących 
deszczów wytwarza się na lodzie warstwa zlodłowa- 
ciała coraz grubsza, dochodząca nieraz do znacznej 
wysokości. Pod wpływem ciepła śnieg taje i zilepia 
w ten sposób bryły lodowe, tworząc t. zw. góry lodowe. 
Tworzenie się gór lodowych jest zatem zupełnie po- 
dobne do tworzenia się lodowców. Na góry lodowe 
działa jednak zarówno napięcie cieplne od spodu, jak 
i silne prądy morskie, oraz prądy powietrzne. Wsku- 
iek tego góry lodowe ulegają rozdarciu i ciągłym 
przekształceniom pod względem formy zewnętrznej. 

Dochodzi już blisko lat 22 od największej kata- 
strofy, spowodowanej przez góry lodowe, jaka wyda- 
Tzyła się w bieżącem stuleciu. Dnia 14 kwietnia 1912 
roku, na szerokości północnej 41 st., a długości wscho- 
niej 50 st. wydarzyła się słynna katastrofa zatopie- 
nia okrętu „Titanic“ wskutek zderzenia się z górą !o- 
dowa. Góra taka waży często miljony ton, nic dziw- 
nego zatem, że uniesiona przez silny prąd wody i wia- 
tru, uderza z kolosalną siłą na okręt i żaden, najle- 
piej nawet opancerzony statek nie potrafi tego napo- 
ru wytrzymać. 

/ Najważniejszem centrum, w którem wytwarzają 
Się góry lodowe na półkuli północnej, jest Grenlandja. 
Stamiąd oraz z okolicy Nowej Ziemi wychodzą naj- 
liczniejsze góry lodowe. Pewien okręt naliczył w po- 


nia gruntownego. 

Elektryczne oko znajdzie po 
raz pierwszy zastosowanie na 
olimpjadzie zimowej w Gar- 
nisch - Partenkirchen, a odda 
z pewnością niemałe usługi w 
tych. igrzyskach. 


bliżu Nowej Ziemi w ciągu jednego dnia 350 gór 
lodowych. Odłamując się od wybrzeża Atlantyku 
oraz po całym Oceanie Lodowatym aż po kraj Fran- 
ciszka Józefa. 

Jest rzeczą ciekawą, że na Oceanie Spokojnym 
gór lodowatych nie widać. Wody są tam zanadto cie- 
płe. Również nie spotyka się gór blodowatych na za- 
chodniem wybrzeżu Europy północnej. Dzisiaj poja- 
wiają się poglądy, że nawet gdyby prad zatokowy: pe- 
wnego dnia wypowiedział służbę, to i tak nie grozi- 
loby niebezpieczeństwo zbyt wielkiego zimna krajom 
europejskim, położonym na północnym zachodzie, 
gdyż silniejszym jeszcze, niżeli prąd zatokowy, ma 
być prąd wody: ciepłej, prowadzący od morza Śród- 
ziemnego i mórz połudmiowych wzdłuż wschodnich 
wybrzeży Atlantyku ku północy. 

Jak wiadomo istnieje specjalna policja, która 
czuwa nad: ruchem gór lodowych. Po katastrofie „Ti- 
tanica“ ustanowiono międzynarodową służbę okrę- 
tową w postaci dwu kutrów, wysyłanych rok rocznie 
w marcu z portu Halifax dla patrolowania w terenie, 
w którym góry lodowe krążą po wodzie, sygnalizują 
zapomocą radja o wszystkich większych napotyka- 
nych górach lodowych, fotografują je, mierzą i śle- 
dzą. Jeżeli jakaś góra lodowa staje się zbyt niebez- 
pieczną, wtedy urządza się na nią polowanie i zapo- 
mocą specjalnych min góry: takie przy umiejętnem 
kierewaniu pocisków rozbija się na mniejszć bryły, 
już mniej groźne. 

Dzisiaj niebezpieczeństwo, spowodowane przez 
góry lodowe, jest znacznie mniejsze. Zresztą w ciągu 
ostatniej zimy gór lodowych prawie zupełnie nie za- 
uważono. 


Skromny osiołek odkrywcą kopalni. 


Dwaj górnicy w istamie Idaho (U. S. A.) posiadali 
osła: pewnego dnia osioł wymknął się z zagrody i po- 
wędrował przed siebie, w przestrzeń... O'Rourke 
i Kollog, właściciele osła, wścieksli na swego Czworo- 
noga, puścili się za nim w pogoń. I tu czekała ich ra- 
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dosna niespodzianka. Odnaleźli na drugi dzień osła, 
pasącego si ęspokojmie na wydmie, która zawierała 
olbrzymie pokłady srebra i ołowiu, miejscowość ta 
zwana dzisiaj Bunker Hil an Sull van Mines, należy 
do największych i najbogatszych. przedsiębiorstw gór- 
niczych. Ale do kogo miała należeć odnaleziona. przez 
oska. kopalnia ? Osioł był wydziertżawióny tylko przez 
górników, a istotny jego właściciel rościł sobie mów- 
nież pretensje do posiadania kopalni. Sprawa poszła 
do sadu, a sędzia Normam Buck ogłosił osła jako wła- 
ściwego odkrywcę kopalmi, a zatem i właściciela; osła 
utwierdził w jego prawach: współwkaściciela kopalni. 
Z tego więc tytułu otrzymał posiadacz osła prawo do 
polowy dochodu z kopalni; stał się zatem wkrótce bo- 
gatym człowiekiem, gdyż kopalnia dała dotąd czy- 
stego zysku zgórą 8 i pół miljona fumtów. Tak więc 
skromny osiołek przyczynił się do powstania wiel- 
kiego przedsiębiorstwa górniczego w U. S. A. i — do- 
słownie — zbogacił swojego pana. 


Dziurki w uszach znów modne. 

Brylanciarze przeżywają ostatnio ogromny kry- 
/zys. Najwytworniejsze nawet strojnisie zrezygnowały 
z biżuterji. Nie kupuje się dziś nietylko większych, 
„lecz i mniejszych klejnotów. 

W innych dziedzinach poszukiwacze mody w Pa- 
ryżu starają się przystosować modę do sytuacji go- 
spodarczej. Gdy zmniejszy się zapotrzebowanie na je- 
dwab, wprowadzają do mody tylko jedwabne stroje. 
W innym wypadku wprowadzają strusie pióra, wę- 
żowe skórki i t. d. 

Obecnie jest lansowana przez modę paryską bi- 
żuterja. Zwłaszcza kolczyki, które już od kilku lat 
wyszły z mody. Powracają obecnie nietylko butony 
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Zarobią na tem brylanciarze, jubilerzy, no i chi- 
rurdzy, do których zgłaszać się będą nasze panie po 
to, by im przedziurawiono uszy. 


Rozszerzajcie wszędzie „Rolę“ 
Ile macie siły, 

By jej słowa kraj nasz cały 
Gorychlej zwiedziły. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Pp.:Stefanja Włodkówna w Ł.: Utwór dobry, ale sto- 
sowny tylko na Boże Narodzenie — zachowamy: go. Wier- 
szyki trochę słabe, szczególnie „Sieroce łzy”. Chętnie czy- 
tamuy każdy list od naszych Czytelniczek i Czytełników. 
Zmłączamy pozdrowienia. Stach z Piątkowej w P.: Wier- 
szyk zamieścimy: w jednym z następnych numerów, bo: do 
dzisiejszego bwaikiło miejsca. Ernest Kasal w K.: Maciek 
i za dobre chęci dziękuje, chociaż wolałby, aby te życze- 
nia były w naturze, bo już zapomniał, jaki właściwie ma 
smak kiełbasa. Michał Waszut w J.: Już sprostowaliśmy. 
Wzajemnie pozdrawiamy Pana Jan Pacholik w G.: Na- 
desłamego utworu nie zamieścimy, Między nami jest ta 
różnica, że Panu zależy na tem, aby swój podpis wiyczy- 
tat w „Rolit, nam zaś zależy na artykule. Karol Gołda 
w W.: Początkowe numera z czekami wysłakiśmy pod: 
wskazanymi adresem — dziękujemy. Karolina Jaśkowska 
w W.: Wszystkie numera od początku roku wysłaliśmy 
z. czekiem — dziękujemy. Wacław Kowalski w: P.: Mamy 
jeszcze kilka roczników z r. 1980, więc miech Pan nie 
zwilekg z nabyciem! tegoż. T. Sparrow (Ameryka): Prenu- 
merata dla. brata w Polsce zapłacona na. caly rok, dha Pa- 
na zaś zma pierwszy kwartał b. r. Za życzenia w liście 
dziękujemy i wzajemnie życzymy pomyślności i serdecz- 
nie też pozdrawiamy: Pana. Andrzej Kłyczek w B.: Maciek. 
za 1.20 zł. serdecznie dziękuje — będzie miał: na śledzika. 
Gustaw Przeczek (Śląsk czeski): Utwory otrzymaliśmy. Jan 


z bryłantami, tecz i wszelkie inne typy kotczyków. 
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W miejsce kropek wpisać litery, by u- 
tworzyły powszechnie znaną przypowie- 
dnię. 


Zagadki do nagrody. 


1. Logogryf. 
(Ułożył Franciszek Bieniek z R). 


3. Szarady. 
(Ułożył Pranciszek Bieniek z R.). 


I. 


Pierwsza w pierwszej zanurzona 
Będzie to ptak, lecz nie wrona; 
Tego głowa drugie trzecie, 

Kto nie kocha się w gazecie. 
Całość wtedy nam smakuje, 

Gdy ją dobrze przygotuje. 


IL. 
Pierwsza trzecia nasienie strączkowe, 
Nie jest ono wcale dla człowieka zdrowe, 
Jeśli masz ranę na swoim ciele, 
Z pewnością druga z niej się poleje, 
Trzeciej i pierwszej wszyscy używają, 
Jeśli w domu niema, te w sklepie żądają. 
Całość jest w lecie bardzo przyjemna, 
A pójdzie na nią młodzież nie jedna. 


4. Łamigłówka. 
(Ułożył Józef Górecki z K.). 


Znaczenie wyrazów : 1. Człowiek, który 
śpiąco chodzi, 2. Kłótnia. 8. Grzyb wspak. 
4. Dom zajezdny. 5 Starzy dziarscy żoł- 
nierze. 6. lnnowiercy. 7. Ptaki wspak. 

Rząd środkowy da rozwiązanie. 


2. Rozsypanka. 
(Ułożył H. Tadanier z L.). 
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Miedź, argon, nikiel, gal, cyna, cynk. 


Gajda w P.: Prenumerata. do końca roku zapłacona. 
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Z powyższych pierwiastków wyjąć po je” 
dnej literze i utworzyć nowy pierwiastek. 


5. Układanki. 
(Ułożył Stanisław Łętowski z C.). 


1 Ptak + samogłoska = sprzęt roini- 
czy ? 
2. Spółgłoska -|- owad = sprzęt rolniczy. 
8. Jest w ubraniu -}- spółgłoska = zawód 
4. Litera grecka + nuta = tygodnik. 


6. Bilety wizytowe. 
(Ułożył Leopold Wołek z B.). 


JAN BASIES 


l. 


Z. I. ZERAMIK 


Z liter ułożyć imiona ich ojców. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyź- 
szych zagadek przeznaczamy dwie książki. 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem. 24 bm. 

znaczenie zagadek z Nr. 6 „Rolit: 1. Konikówka: Je- 
zyk polski wypowie wszystko, co myśli: głowa, i jest tak 
piękmy, jak aniołów mowa, a taki rzewny, jakby myśl: 
stepowa. 2. Łamigłówka: Latem-metal. 3. Szarady: Kilo- 
metr, jałówika. 4. Uzupełnianka: muzyka, koperta, mara- 
_ buł, Jaworów. 5. Bilety: wizytowe: Biskup, policjant. 


Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie madestali pp.: 
Franciszek Bieniek z R., Wawrzyniec Czmer z B., Karol 
Głowacki z P., Karol Żydroń z G., Mieczysław Szeliga z Bw» 
Jan Gofroń z J. 


Nagrody: otrzymali pp.: Karol Głowacki z P. i Mieczy- 
sław Szeliga z B. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. 
W drukami „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Leopolda. Wójcika. 


; 


Wygrane Pożyczki Budowlanej. Wygrana. 250.000 zk 
padła na mr. 710317. 50.000 zi ma nr. 671649. Po 10.000 zł. na 
nry: 784464, 740857, 914291, 710053, 10462, 680003, 584070, 
545880 i 1064445. Po 1.000 zi: 481444 974786, 948886, 097134, 
:258367, A1R46, 559699, 344432, 911845, 822695, 654014, 224792, 
176648, 557572, 497502, 166021, 996403, 005368, 049656, 953481, 
864215, 286412, 436208, 083707, 694628, 446643, 424643, 48469, 
819658, 197018, 764095, 900370, 157943, ©05997, 827504, 108127, 

189358, 824406, 599381, 635806, 187730, 629248, 521632, 
2, 667523,042805, 352406. 879144, 096073, 297457, 205250, 
, 957908, GOUL, GR650X, 864706, 516442, 568051, 779873, 
„399525, 362092, 818871, 549843, 176740, BBLI5R, 448046, 144690, 
10/4548, 771140, 055425, 100768, 384538, 469652, 229488, 
p 075695, 920729, 364511, 954145, 6/6607, 528389, 562256, 
565668, 227874, 527373, 755958, 461460, 586032, 524609, 
966850, 906461, 950605. 
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Porównanie. 

— Zdaje mi się, że chłopiec, który dostaje pierw- 
sze długie spodnie jest taki szczęśliwy, jak dziew- 
.czyna, która otrzymała pierwszy list miłosny. 

— Bardzo wątpię. W każdym razie nigdy: nie wi- 
działem, by chłopiec swoje pierwsze spodnie obsypy- 


"wał pecałunkami. 


Niegrzeczny. 

— Czytamy w gazecie, że jakieś szczepy murzyń- 
skie sprzedają swe żony. Czy sprzedałbyś mnie tak- 
że, gdyby u nas był taki zwyczaj? 

-— Nie, oddałbym cię zadarmo! 


Odpalił. 
— Proszę o rękę pańskiej córki. 
Ostrożny ojciec: Czy posiada pan jakiś majątek? 
— Ja chcę się z pańską córką ożenić, nie mam 
zamiaru jej kupować. 
(TW) OT PRETEC] 


Piekny plac 


w Starym Sączu tuż 
przy stacji kolejowej 


i ulicy głównej, nadający się pod búdowę trzech du- 

żych domów, bardzo tanio zaraz do sprzedania. Zgło- 

szenia pod adresem: Andrzej Gliński kuśnierz w Sta- 
rym Sączu, ul. Czarneckiego L. 666. 


Rowery męskie, damskie i chłopięce. 
szelkie części zapasowe do rower 
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The Krischer Com 


Pszczelarze miodu, węzę sztuczną 


EEEE |PCEREEKEOSH 

z nmajgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
Nszczelnego wosku, kupuje wosk, przerablam na węzą i za- 
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra- 
sownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante- 
ryjna I Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
12. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
charstwa wchódzące, jak krycie dachów, włeż kościołów 
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres! 


fabr. Skład w Krakowie 


Miodarki,  podkurzacze, 
maski na twarz, siła do 


Za zmianę adresu należy się 40 groszy. 


ów. Maszyny do szycia, 
Maszyny rzemieślnicze, Wózki dziecięce i lalkowe, Gramofony 
i Patefony. Płyty nowe zł. 1.50 poleca najtaniej zapwlekazyj 

nes ` 


pany — Florjańska 9. 


QUżciuń paudów sro:biziy Ba 
s dnis 9 lutego b. i. 


Pszenica 2125-2150 Sioma długa 300—3'25 
Żyte 14206 —1440 Ziemniaki sto. 000 0'00 
Owies 11-25—1150 Koniczyna na. 

jęczmień 1350—14'00 sienn. ezer. 160 00—19000 
Fasola biała 27:00—28'00 Mąka żytnia 23'50—23'75 
Groch zwyk. 25:00—=2700 Mąka pszen. 38'00—38'50 
Siano słodk. 6:50—7'00 Otręby pszen. 950—975 
tubin żółty 1000—10'25 Otręby żytnie 910—985 


Konicz pastew. 7'00—750 Mąka czerw. 12 00—12'56 
Ceny rozumieją się za towar średniej handi. jakości za 100%, 


Bandażysta! 


Specjalny. Fachowiec od lat 40 


A. M. MIRKIEWICZ 


Kraków, Mostowa L. 4. 

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 
Również pasy bez sprężyn nowych systemów. - 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzó skuteczna. Wykonuję 
pod gwarancją. 

Praktyczne wyjaśnienia listowne: (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blaglerami niefachowymi, którzy na- 
rażają na różne przykrości itp. 


Ważne- dla Kół Młodzieży itp. 


Zajmę się pracą społeczną: pogadanki, pokazy, refe- 
raty z dziedziny ogrodnictwa. — Adres: Mirek Józef, 
Zalesie 138, poczta Kobierzyn. 


Okładki na „Rolę ster 


słaniu 2:00 zł. wysyłamy. Można też zamawiać okładki 
na roczniki z lat poprzednich : 1927, 1928, 1929, 1930, 1931 r. ~ 


PO R 
Do nabycia w Admini- 
stracji „Roli“: Książki ku- 
charskie »366 obiadów« 3'50 zł 
Flirt Polski 1:15 zł, Listownik 
dla zakochanych 1'25 zł., śpie- 
wnik miłosny 1'25 zł, Zbiór 
powinszowań 1*25 zł, Sennik 
egipski ilustrowany 1:65 zł. 


Doktora Stanisława Breyera 


Uproszczone Leczenie Chorób Przenlękłych 
Djetą i Ziołami 
przepisy i recepty, stronic 16, cena 50 groszy, z prze- 
syłką (można w znaczkach pocztowych) u autora: 
Kraków, Piłsudskiego 36. 


hite PORADY WETERYNARYJNE 


w chorobach i wypadkach u zwierząt. 
Udzielam listownie odpowiedzi na wszelkie zapytania zu- 
pełnie bezpłatnie. Nadesłać dokładny opis choroby. lekarz 
Weter. Z. Olszański, Krośniewice. Na odpowiedź znaczek. 


Wielki ilustrowany 


KALENDARZ 


POWSZECHNY 


na rok 1934 do 
nabycia w Administr. „Roli“ po ®© Z1- 225 gg 1° 


Wielka bezpłatna premja i 25 zł. w gotówce! 
Brzytwa zagraniczna, kupon na spodmie prążkowany, jed- 
wabny szał, 10 metr. perkalu i wiele innych rzeczy prze- 
znaczyliśmiy Z` okazji- 15-lecia naszej firmy dla tych P. 
Klijentów, którzy zamówią u nas do dnia 28 lutego: Jisto- 
wnie z poniżej podanych: zegarków. Dodajemy: rówmież 

darmo straszak- brown. 


Dz. U. P. Nr. 2334 i 50 naboi strze- 
lający z maboju, (bez zezwolenia), 
do zegarka ze złota francusk, syst. 
„Amkier* niczem mie różniący się 
od prawdziwego: złota 18 karat. za 
zł. 6.95 (zam. 30) z 5-letnią gwaran- 
cją, wyr. co do minuty z wiecznem 
szkłem, 2 szt, 13 zł., lepszy gat. fan- 
(htazyjny 7.95, 10, 15, ze świec. cyfer- 
blatem, wskazówkami zł. 8.95, 12, 
15, kryty Amkier z trzema koperta- 
Zł zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski 
lub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. — Brzy- 
twy zagran. zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas. grze- 
bień) 8.95, 10 zł. — 1, 2, 4. Bez ryzyka. — W razie niepodo- 
bania się zwracamy pieniądze. — Wysyłamy za zalicze- 
niem pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcarska Fabr. Zeg. „Regulator” Wiarszawa Leszno 60/R. 
Uwaga! 10 marca 1934 r. ogłosimy: listę naszych Kilijentów; 
którzy otrzymali premię. 


y b p 2 -Z gV 
najtańsze źródło ! 
Harmonje ręczne czeskie najlep- 
sza sorta,10 tonów, bez wysówek 
4 basy, stalowe tony 40 zł., 21 to- 
nów stalowych, 8 basów 70 zł. 
Prawdziwa Helikonka 120 zł. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 


zł. Mandoliny włoskie od zł. 20 
do 30. Kornet 80 zł. 


Najlepsze i 
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Wszelkie instrumenta muzyczne i przybory 
wysyła za pobraniem. 


M. Taffeta Nast., Kraków, Szpitalna 8. $ 


Niezbęd ny dla każdego gospodar- 

stwa, Rościszewskiego 
Praktyczny podręcznik konserwowania zapasów 
spożywczych, wyrób konfitur, powidła, marmelad, 
konserw, masła; serownictwo, masarstwo, wẹ- 
dzenie, wyrób octów, musztardy it. p. z 20 
rysunkami. 
Wysyłam za nadesłaniem zł. 1.20 lub wpłatą na 
konto P. K. O. Nr. 411.175 franco do wszystkich 

miejscowości. Za zaliczką nie wysyłam. 

M. Taffeta następ. Księgarnia, Kraków nl. Szpitalna 8. 


Roczniki „Roli“ 


z roku 1927, 1930, 1931 i 1932 
do nabycia w Administr. »Roli« po 680 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po- 
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Krońika i znakomity hu- 
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 
pięknych ilustracyj. 


S Za bezcen! 


sprzedaję jak długo zapas starczy następ. książki: 

Prof. Springer: Lekarz ratujący zdrowie. II. t.. bogata 
ilustr. Cena księg. 70 zł. — tylko 15 zł. i 

X. Gromnicki: Świętopietrze w Polsce, 47 str., zanm 
8 zł. — 2 zł. 

Stasiak: Srebrny dzwon, powieść, zamiast 6 zł. — 1 zł: 

X. Łaciak: Wierzę — Wolny wykład Apost., zamiast 


6 zł. — 2 zł. 

Konieczny: Dzieje administracji w Połsce, zamiast 
8 zł. — 2 zł. 

W. Dziakiewicz: Miernictwo, 175 rycin; zamiast 6 zł. — 
2 zł. 


Yogi: „Tajemnicza wiedza Indji“, „Potęga suggestji", 
„Potęga hypnotyzmu”, „Mój system“. Każda ksią- 
żika tylko 1 zł. 50 gr. 

„X. Gerstman: Czytania biblijne, ilustr. za 1 zł. 

Szelągowski: Historja nowożytna, wyd. 3, zam 6 zł. — 
1 zł. 

Bolland: Mikrochemija, wyd. 2, zam. 6 zł. — 2 zł. 

„„Dzieje Powszechne Ilustrowane", wyd. Bondy, Wie- 
deń, 15 tomów ozd. opr. Cena 300 zł. — tylko 120 zł: 

Kończyński: Dom Magdaleny, powieść, zamiast 3 zk 

tylko i zł. 

Słowacki: Dzieła, 4 tomy w ozd. opr. zamiast 40 zł. — 
tylko 15 zł. 

Lewicka: Z naszych pól i lasów, w ozd. opr. zamiast 
8 zł. — tylko 2.50 zł. 

wiem Zi Meksyku, w ozd. opr. zamiast 3 zt. tylko: 

zł. 50 gr. 

Bajki z 1000 i 1 nocy, ozd. opr. zamiast 4 zł. tylko 2 zk: 

Rościszewski: Hypmoza (Przebieg życia ludzkiego). Tajem- 
nicze. Chaszcze zachodu. Każda książka tylko 80 gr. 

Wszystkie wyżej wymienione książki wysyłam opłacone.. 

Pieniądze można wpłacać na konto P. K. O. Nr. 411.175. 


J. Taffet, Kraków, Szpitalna 8. 


Książka Kucharska pod tytułem 


BEGG olkbizacióww 


ułożona pnzez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie- 
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar: 
ska zawiera cały: szereg praktycznych i oszczędnych wska- 
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną: 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych: 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go- 
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okladce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę: 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Rolł” 


